
N r; 101.

Siart Eedakejl „I>r,u;uuika 
Urąb* « i 7.

wynoii we Lwowie roczni** ! R sir. — p««- 
rw znic 9 >,lr — kw artalnie t łat. et. — Słie* 
•ięcznie 1 ztr. 50 et., za przesyJk? do e.omn 
dopłata «iv 20 centów miesięcznie.

Z przesyłka pouitowę w państwie aastrjack iem , rocznie 
i, ł  złr. — półrocznie 12 z łr. — kw artalnie o tir .  
miesięczni*, a złr

Z przesyłką pocztową za granicę ao a&!vu, Niemiec 
rocznie 50 m arek — kwart lnie 12 marę*' 60 sr .g r. 
i F ranejS  A nglji W łoch i Szwajcarji rocznie 
16 franków — kw artalnie 20 frauków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

T alafon  R edakcji 171.

w e L w o w i e  Środa dnia 12 Kwietnia 1893.

Polskiego** Plac Karjsekl

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano
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B taro A dm lniatrac] D zien n ik i. P o lsk ie , 
go”, P la c  M arjackl 1. A 1 7 w de t j  
pana K lnelk l.

We W iednin: pp. Haas9nstein et Yogler, (Otto Mar es) 
K. Dnkes, H. Bohalek. A. Oppelik, Bud.;lf Mosse 
1 J. Danneberg; w Berlinie, Fr»n_fure:«, U olrnji, 
Haasenstein etYogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w P »ryżu : C. Adam, 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opła.ą 6  centów od 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologja 1 3  et >d w >riz
Drobne ogłoszenia l ‘/j centa od wyrazu P m in , ‘tan’d 

l sklepy po 1  ot. od wyrazu.
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P rze d  drugiem  czytaniem .
Lwów 11. kw ietnia.

Ju tro  zb iera  biq znowu parlam ent niem.Bcki. 
Członkowie jego mieli w ciągu feryj w ielkano­
cnych dość sposobności zetknąć się z w yborcam i 
i przekonać si*,, żali ci są stanowczo przeciw ni 
przedłożeniu wojskowemu czy też ożywieni są 
chęcią doprow adzenia do porozum ienia i do kom 
prom isu m iędzy reprezentantam i narodu a rząd®" 
mi związkowem_. Spraw a jest niezawodnie spie­
szną, chociaż z drugiej strony znowu nir tak  n a ­
glącą, gdyż niezawodnie up łyną  przynajm niej 
dw a tygodnie,’ nim kom isja wojskowa w ygotuje 
swoje spraw ozdanie, a następnie przynajm niej 
tydzień, nim członkowie parłam *11*® będą mieli 
sposobność zapoznać się z tern spraw ozdaniem  
kom isyjnem , k tóre w edług wszelkiego praw dopo­
dobieństw a będzie bardzo obszernem . N a ten 
czas p rzypada  także podróż cesarza W ihelm a l i ­
na uroczystości srebrnego wesela włoskiej pa­
ry  królew skiej i trudno przypuścić, aby  przed  
powrotem cesarza do B erlina, ostateczna^ w tej 
spraw ie m ogła zapaść decyzja. Doniosłość jed n ak  
samej rzeczy przynosi t  za sobą, że zaw czasu 
się zastanaw iają nad wszystkiemi ew entualnościam i, 
aby  potem w stosownym czasie być  na  wszystko 
przygotow anym .

W tej chwili — w przeddzień  rozpoczęcia 
obrad  p a rlam en ta rn y ch —spór w prasie w rze z 
ca łą  zaciekłością. O rgan półurzęc1 wy hrabiego 
C ap riri’ego Nordd. Allg. Ztg. cd rzuca dzisiaj 
znany p ro jek t kompromisowy, przyw óacy naro 
cowców libera lnych  pana  B ennigsena z jego 
ofertą 45.000 rekrutów  z tak ą  stanowczością, z 
ja k ą  tego jeszcze tego nigdy nie czynił; na to ­
m iast odzyw a się w Schless. Ztg. inny głos na 
poły oficjalny, k tó ry  zniżenie cyfry  prezencyjnej 
o 7000 szeregowców, do roku  189-5, uw aża jak o  
ostateczną koncesję, k tó rą  rząd  może uczynić. 
Początek  dw uletniej s łużby  p rzy p ad łb y  w tedy 
na dzień 1. paździe-n ika 1894. T ru d ro  p rz y ­
puścić, ab y  owych 7000 szeregowców było dla 
przew ażnej większości parlam entu  dostateczną 
kom pensatą Jeżeli kanclerz  państw a przy tej 
ofercie pozostanie, wówczas w edłng przew idyw a­
nia pism niem ieckich, odrzucenie przedłożenia 
rządow ego jest rzeczą nieuniknioną. Chodzić 
zatem  ędzie o to, czy rząd  zechce cofnąć 
swój projekt, czy też przystąpić do rozw iązania 
parlam entu.

N a tę osU inią ew eniualaoić gotują jkj też 
w pew nych sferach i dlatego już dzisiaj zazna­
czają, że nieobecność cesarza w B erlinie tej de 
cyzji ew entualnej bynajm niej na przeszkodzie 
stać nie pow inna. Rozw iązanie parlam entu  może 
także  nastąpić z Rzym u, gdyż m ożna w szystko 
Uregulować przy  pomocy d ru ta  telegraficznego. 
N a tak ą  insynuację odpow iadają jed n ak  w pi­
sm ach niezaw isłych, że naw et w sferach p rzy ­
jaźn ie  d la  rządu  usposobionych m usiałoby to 
dziw ne zrobić w rażenie, g d yby  tak i pow ażny i 
doniosły w sku tk i k rok , ja k  rozwiązanie p a rla ­
m entu wśród obecnie panujących  stosunków, na­
stąpił w drodze telegraficznej z R zym u lub 
N eapolu, gdzie sytuacji chwili przecież jaBnem 
okiem  objąć nie można. Rozw iązanie parlam entu , 
samo d la siebie będzie już  środkiem  pełnym  od 
pow iedzialności, ale p rzy  całym  optymizmie 
k tó rym  Bię w yszczególnia hr. Caprivi od czaBU 
objęcia urzędow ania, trudno  przypuścić po nim 
by  doradzał królowi przedsięw zięcia takiego 
k ro k u  na  podstawie spraw ozdania telegraficzne­
go. Je s t to rzeczą  jasną  i zupełnie zrozum iałą, 
że tego rodzaju postępowanie zaostrzyłoby je ­
szcze w rażenie, w yw ołane rozw iązaniem , podczas 
gdy  d 'a  samej spraw y jestto rzeczą praw ie obo- 
ję (ą, czy rozw iązanie parlam entu  nastąpi ośm 
dni wcześniej czy później, d. 27. kw ietnia, czy 
t«ż 3. m aja.

Mimo to wszysi ko przyznać  należy, że 
przew ażna część prasy niem ieckiej przem aw ia 
jeszcze ciągle za kom prom isem . O dznacza się

w tern szczególnie prasa postępow a i wolno 
m yśloa Berliner Bor ,n Gourier pow iada, że on 
odnosi w rażenie, jakoby  w m asach w yborczych 
gorące było pragnienie, by w rep rezen tac ji lu ­
dowej m ogła się znaleść podstaw a do porozu­
m ienia się w szystk ich  in teresow anych czynników . 
W spom niany organ  w słow ach pełnych  nam a­
szczenia przem aw ia za tym  kompromisem i m a­
luje błogie sk u tk i pokojowe i zgodliwego za ła ­
tw ienia spraw y. Cóż, k iedy  absolutnie nie .jeBt 
w stanie znaleść dla kom prom isu podstaw y. 
Toż dziwić się nie można, że nadzieja  kom pro­
misu m aleje, że zaczynają  nie w ierzyć w dojście 
do sk u tk u  porozumienia. Po w spom nianej wyżej 
enuncjacji Nordd. A 'g. Ztg., organ narodowo- 
libera lny  N ationa1 Z tg , rad z i zan iechać wszel­
k ich  usiłow ań kom prom isow ych, gdyż m niem a, 
że r ią d  z tym  Bimym uporem , k tó ry  rozw inął 
w komisji, w ystąpi tak że  podczas p lenarnych  
obrad  parlam entu , d latego staran ie  się o porozu­
m iecie jest bezcelow em ! Cóż więc będ z ie?

dla m niejszych 
i dla w si.

U s ta w a  b u dow n iczi 
gm'n miejskich

Pom iędzy przedłożeniam  przy goto wanemi
przez W yd zia ł krajow y d la S^jm u, znajduje się 
projekt ustaw y bndbwniczej dla m niejszych miej 
sco^ośei. U staw a ta  m iała pierwotniejobowiązy wać 
ty lko wsie, gdy jednak 'uchw alona w[r. 1889 ustaw a 
b ud jw n icza  dlajjmiaEt i m iasteczek obowiązuje nie 
we w szystk ich  m iastach i m iasteczkach, lecz ty lko  
w 181 znaczniejszych m iejscowościach, przeto 
postanowieniom projektow anej obecnie ustaw y 
budow niczej podlegać m ają 16 m iast, 121 m ia­
steczek i w szystkie wsio.

Z w ażniejszych zmian w prow adzonych przez 
W ydzia ł k-ajow y, podn eść n a h * y  postanowienia 
budow nicze dla miejscowości, w k tó rych  znajdu ­
ją  Bię lub pow staną jd r t  owiska lub uzdrow iska 
(stacje klim atyczne). U znana powszechnie i z 
natu  j rzeczy  w ynikająca potrzeba w prow adzę 
n ia  w tak ich  miejscowościach pewnego ład u  nie- 
sbęonego za względów zdrow otnych, bezpieczeń­
stwa odjogo a i d la  zapew nienia rozwoju tych  m iej­
scowości, wreszcie obowiązek ułatw ienia celu u sta­
w y z 4 . listopada 1891 o zdrojow iskach i uzdrowi- 
Bkach.w k ra ju . zniewoliłyJW ydział krajow y do za­
projektow ania postanowień, m ających na celu usu­
nięcie złego przynajm niej w najw ażniejszym  kie- 
ru ak u , to jest w .pom ieszczenin p rzybyw ających  do 
leczenia.

P ro jek t staw ia pod tym  względem  nieco 
uciążliwsze w arunki dla gm ny  i budu jących , 
liczyć się je d n a k  należało z zadaniem  miejsco­
wości kąpielow ej i ze znanym  faktem  w yzysk i­
w ania gości, zw łaszcza za m ieszkanie, k tóre 
zw ykle jest niskie, ciemne, wilgotne, a do tego 
n iejednokrotnie w bezpośredm em  sąsiedztwie 
stajen i nieodłąezonych gnojowisk. M ając na 
w sględzie powyższe okoliczności, proponuje W y ­
dział krajow y postanowienie o obow iązku wy­
działu powiatowego sporządzenia przez swoją 
komisję, kosatem  funduszu państwowego planu 
regulacyjnego odnośnej miejscowości, b ra k  b o ­
wiem takiego planu je s t najpierw szą i najw ażniej­
szą przeszkodą doprow adzenia ty ch  miejscowo­
ści do po rządku  i zapew nienia jej rozwoju. P lan  
ta k i musi być  poddany uchwale rad y  gm innej, 
a to ze w zględu przedew szystkiem  na ew en ­
tualną  potrzebę przeprow adzenia kosztem  gm iny 
w yw łaszczenia; następnie zaś m a b y ć  zatw ier­
dzony przez w ydział powiatowy, poezem ty lko 
na podstawie tego p lanu  koneensy budow lace 
m ogłyby być  w ydaw ane.

N adto zamieszczono postanowienia, mocą 
k tórych  zwierzchność gm inna w tych  w szystkich 
miejscowościach, w k tó rych  znajdu ją  się zd ro jo ­
w iska lub uzdrow iska, obow iązaną ieBt zawiado 
mić ustanowioną statutem  kom isję zdrojow ą 
lub klim  tyczną  zarówno o term inie komisji, 
w yznaczonej do zbadania  planów , ja k  i term inie

komisji do zbadan ia  prośby o pozw olenie na 
zam ieszkanie.

Poniew aż rozpatryw anie i badanie planów, 
oraz w ydaw anie konsensów na budow ę i ewen­
tualne użytkow anie budynków  przeznaczonych  
na cele przem ysłow e, natrafiałoby w wielu w y ­
p ad k ach  na trudności u w ładz m iejscowych 

powodu b ra k u  osób do tego uzdolnionych, 
przeto p ro jek t obecny w k ład a  na w ydziały  p9" 
wiatowe obow iązek przeprow adzenia  czynności, 
połączonych z w ydaniem  konsensu na budow ę i 
zam ieszkanie, względnie użytkow anie podobnyoh 
budowli.

O bow iązek używ ania egniotr ca łeg o  mate- 
r ja łu  ogranicza W ydział krajow y w obecnym  
projekcie do w ypadków  staw iania domów p ię tro ­
wych, budowli ze sklepieniam i, i urządzeniam i 
podziem nem i (suterenam i), oraz budynków  na 
cele publiczne i przem ysłow e, zatem  do tak ich  
katego ry j budynków , k tóre  stan iane  będą  albo 
przez zam ożnych, albo przez władze, od k tórych  
ju ż  dla samego p rzy k ład u  więcej w ym agać nale­
ży, albo wreszcie budynków , k tóre ze w zględu 
na  cel swój ogniotrw ało budow ane być  winny.

W ydzia ł krajow y proponuje dalej pewne 
ulgi w k ie runku  zm niejszania odległości b u d y n ­
ku, staw ianego z rieogniotrw ałego m aterjału , 
przyczem  podnosi, że dalsze ulgi lub uwolnienia 
od obowiązku staw iania kominów m urow anych, 
rów nałyby się usankcjonow aniu stosunków, k tóre 
ja k  dotąd b y ły , ta k  i n adal p o z o s t a ł y b y  j e ­
d n ą  z g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  k l ę s k  p o ­
ż a r u  i u s t a l e n i a  g n i a z d  c h o r ó b  e p i d e ­
m i c z n y c h .  J a k  zastraszające pod w zględem  
bezpieczeństw a od ognia panują  Btosunki w k ra ju , 
dowodem cyfry  statystyczne, z k tó rych  w ynika, 
że przeciętna ilość budynków  pożarem  uszkodzo­
nych  wynosi 5.978, a s tra ta  2,480 876 zł. ro- 
oznie. Aż nadto więc liczne i c iąg le  dotąd po­
w tarzające się w ypadki k lęsk  tego rodzaju i w y ­
nikające stąd  niepowetowane szkody, sięgające 
miljonów w wartości bezpowrotnie traconego do­
by tku , s k u t k i  j a k i e  z t A g o  p o w o d u  o - 
b i ć  s i ę  m u s z ą  n a  s t o s u n k a c h  e k o n o m i ­
c z n y c h  k r a j u ,  k t ó r e g o  r e p r e z e n t a ­
c j a  t a k  o l b r z y m i e  c z y n i  w y s i ł k i  i 
p r z e c h o d z ą c e  w ł a s n e  ś r o d k i  o f i a r y ,  
p r  z e d e w s z y  s t k  e m  d l a  p o d n i e s i e n i a  
t y c h  e k o n o m i c z n y c h  B t o a u u k ó w ,  p r z e ­
m a w i a j ą  z b y t  d o b i t n i e  z a  p o t r z e b ą  
u s t a w y ,  k tó rab y  istniejące złe  ohociaż w czę­
ści usuw ała, k tó raby  zatem  b y ła  pom ocną i wsj ie- 
ra ia  usiłow ania i ofiary k ra ju , a nie b y ła  w tym  
względzie zaporą, czyniącą w ysiłki w większej 
części bezskutecznym i.

Z w ażyć bowiem należy, że chodzi tu  o 
6.000 g m i n ,  k t ó r e  n a  s t o B u n k i  k r a j u  
g ł ó w n y  w p ł y w  w y w i e r a ł y  i w y w i e r a ć  
m u s z ą  i k t ó r e  w z m a c n i a ć  s t a r a  s i ę  
S e j m  w s z e l k i e m i  s i ł a m i .

Rów nocześnie p rzed k ład a  W yd zia ł krajow y 
pro jek t ustaw y, zm ieniający niektóre postanow ie­
nia ustaw y budow niczej d la  w iększych m iast 
i m iasteczek, a mianowicie zm ianę toku  instancji, 
iż w zw yk łych  spraw ach budow niczych rek u rs  
od zw ierzchności gm in n ej m a być  wnoszony do 
W ydzia łu  powiatowego, a  nie do ra d y  gm innej.

Nowa faza Home-rule’u.
W  mowie swojej, w ypowiedzianej 

d r u g i e g o  czy tan ia  b ilu  o antonom ji irlandz­
k iej, zaznaczy ł G l a d s t o n e ,  ż e w  zap a try w a­
niach swoich na zasady bila. w ychodzi z czte­
rech puaktów . Przedew szystk iem  nigdy  nie po­
wiodło się połączenie dwóch k ra jów , oparte na  
g w a ł ć  a i  odebran iu  rep rezen tac ji parlam entar­
nej. P o w tó re : tam . gdzie połączenie bez osobnej 
reprezen tac ji w cielonej części mogło rozwijać się, 
sprzy jać  tem u m usiała historja, położenie geogra­
ficzne, język  i pochodzenie, ta k , iż w szelka, 
pierw otnie może potrzebna, przem oc w krótce u-

stąp iła  m iejsca zgodzie i harm onji. Po trz e c ie . 
w szelkie ustępstw o autonom iczne, pom inąwszy 
w ypadki przym usow e, zacieśniło w ęzeł pom iędzy 
czyniącym i je , a korzystającym i z n ie g o ; po 
czw arte w reszc ie : w szedzie, gdzie pow staw ały
zjednoczenia z sam odzielnością praw odaw czą, za­
znaczało Bię zawsze świetne i rzeczyw iste pocho­
dzenie.

P ierw sza zasada odnosi się do B elgji i Ho- 
landji, tudzież A ustro W ęg ier w dobrem , oraz 
R o s j i  i P o l s k i  w z ł e m  z n a c z e n i a .  D la 
tam tych  rozpoczęło się nowe życie dopiero wte- 
dy , gdy  rozdzieliły  się pod w zględem  p raw oda­
w czym . R o s j a  i P o l s k a  z a ś  p o w i n n y  
b y ć  d l a  u n i o n i s t ó w  o d s t r a s z a j ą c y m  
p r z y k ł a d e m  w c i e l e n i a  k r a j u  p r z e z  
p r z e m o c  i z a k n e b l o w a n i e  ż y c i a  p a r ­
l a m e n t a r n e g o .

D o drugiej ru b ry k i n a leżą: F ran c ja , W ło ­
chy i H isz p a n ja ; ich jedność praw odaw cza nie 
potrzebuje ju ż  zbrojnego gw ałtu . P rzy k ład ó w  
trzeciej ka tegorji dostarcza T u rc ja ; k ra je , k tóre  
sobie od niej w yw alczy ły  bronią, lub  w ym usiły 
samodzielność, G recja  i k ra je  b a łk ań sk ie , nie 
czują się w cale zobowiązane do wdzięczności, 
podczas gdy  w Samos, Rhodos i L iban ie  dobro­
wolne p rzyznanie  antonomji w yrodziło  rodzaj 
uległości.

Do czw artej k lasy  zalicza G ladstone znowu 
A ustro -W ęgry , w k tó rych  ustrój dualistyczny  
wzm ocnił sławę, honor i siłę m onarchji, Szwecję 
i Norwegję, Rosję i F in land ję , Rzeszę niem ie­
cką , S tany  Zjednoczone, K anad i kolonje an ­
gielskie. Austro-W ęgrom  ży czy ł G ladstone, aby  
w ja k  najdłuższe '"zae^ -ozw ijały  się równie 
św ietnie i pom yślnie, ja k  do tychczas; N iem cy 
nazw ał a great and prosperous Empire.

Mowa H icks B eacha, k tó ry  odpow iadał 
G ladstoae’ówi, nie w yw ołała wcale w ra ż e n ia ; 
je s t to polityk  drugorzędny  i m ówca bardzo n ie­
szczególny. G łów nych ataków  opozycji należy 
oczekiw ać w bieżącym  tygodniu  po powrocie 
B alfoura z Irlan d ii. P ierw szy  dzień rozpraw  by ł 
m ałe o ży w io n y ; ław y  poselskie b y ły  w znacznej 
części puste, poniew aż nie w szyscy członkowie 
parlam entu  powrócili jeszcze s  feryj św iąte­
cznych. O prócz dem onstracyj ulsterskicb notują 
dziennik i mowy, w ym ierzone przeciw ko proje­
ktow i antonom ji irlandzkiej, w ypow iedziane przez 
G oschena, H icks B eacha, Jam esa, księcia Devon- 
Bhire i lo rda  C hurchilla  w rozm aitych  okręgach  
w y b o rczy ch ; wogóle je d n a k  poza U isterem  la 
dność dosyć chłodno przy jm uje gw ałtow ne atak i 
n a  rząd.

W  U lsterze natom iast coraz goręcej. „Jeżeli 
U Ister zostanie zmuBzony do w alki za w łasną 
wolność, synowie jego w yruszą w bój, ja k  żela- 
zni mężowie Cromwela, z b ib lją  w jednej, z mie­
czem  w drugiej dłoni, aby  zw yciężać i zw ycię­
żyć." T akim  okrzykiem  w ita Sheffield Telegraph 
w imienin lojalistów nlsterskich uową fazę, w ja ­
k ą  od czw artku  w eszła spraw a irlandzkiej anto­
nomji; nieprzyjaciele G lad sto n ea  i jego progra­
m u zapew niają, że nie jeBt to ty lko  w yłącznie 
przesada dziennikarsk iej re toryki, ale że w isto­
cie z chwilą, w k tó re jby  liberalnem u rządowi 
udało się w moc obow iązującą wprowadzić wiel­
k i p ro jek t irlandzkiej reform y, w królestw ie 
W ielkiej B ry tan ii zaw rzałby  g w ar wojny domo­
wej. U lsterczycy  gotowi są do w ystaw ienia pięć­
dziesięciotysięcznej arm ji, ożywionej — ja k  za­
pew niają unjoniBtyczne uz. m niki —  zapałem  do 
brej spraw y i entuzjazm em  szczerego patrjoty- 
zmu; ram ę w arsta ty  okrętowe w Belfast dostar­
czą pięć tysięcy; k ażd y  okręg w yborczy będzie 
posiadał swój pu łk , a z kolonij i z K an ad y  p ły ­
nąć będą w pomoc liczne i bitne legje zasiłków. 
Zw łaszcza z K anady spodziew any jest dwudzieBto- 
tysięczny FukurB przeciw ko „gwałcicielom  w ielko- 
b ry tańsk io j swobody*. Sheffield Telegraph nie 
w ątpi, że ta  wojna domowa Bkończy się niechy­
bną k lęską  antinarodow ego i antipańBtwowego 
rządu , bo przecież „niepodobna przypuścić, aby

w ielkobry tańsk ie  wojsko miało odwagę sk ie r0 
wać lufy sw ych karab inów  na tycb, k tó rzy  b ro ­
nić będą honoru i przyszłości Anglji*; pom iędzy 
najw yższym i zresztą  dygnitarzam i wojskowymi 
W ielkiej B ry tan ii znajdują  się lojaliści ta k  za­
gorzali i g i r ą c ,  , jak  pułkow nik S tń d e ra o n  lub 
ja k  p u łk o w n ik  W ariog , „d la których rozkaz 
w alki z U isterem  b y łb y  niepowetowaną osobistą 
zn iew agą".— P iękna  perspek tyw a dla G ladstonea!

0
£
1
“i

(A

Pierwszy tryum f „Lig i pokoju.
L ig a  przyjaciół pokoju święci pierwszy swój 

tryum f. P rzed  k ilk u  dniam i zeb iu ł się w P a ry ­
żu sąd polubow ny, m ający rozstrzygnąć długole­
tn i za ta rg  pom iędzy A ngiją a  S tanam i Zjedno- 
czonemi o praw o połowu fok na moren Bebnn- 
ga. D aw niej n a leżał ten  wodny obszar, rozcią­
gający  Bię na północ pom iędzy lądem  azjatyckim  
i am erykańskim , do posiadłości rosy jsk ich ; w r.
1821 Rosja po raz  pierw szy zam ierzała  ograni 
czyć tam praw o rybołów stw a, ale natrafiła  na 
silny opór Anglji, z k tó rą  też w r. 1825 za­
w arła  tra k ta t na la t sześćdziesiąt, zezwalający 
angielskim  rybakom  ta k  Bamo korzystać z morza 
Behringa., ja k  rosyjskim . Jed n ak że  w r  1867 
Rosja sp rzedała  Stanom Z jednoczonym  swoje 
am erykańsk ie  posiadłości (A laskę), w skn .sń  cze­
go i morze B ehringa stało się tery torja lną w a- 
słością A m eryki. Po tej transakcji S tany  Z je ­
dnoczone p rzy ję ły  na siebie wszyBtkie zoboi ą- 
zania rosyjskie i do 1886, t. j. do końca tra k ta ­
tu  angielsko-rosyjakiego z ri>Łu 1825, nie czyni­
ły  żadnych trudności angielskim  rybakom . W tym  
jed n ak  roku, nie uprzedzając A nglji, nagle za ­
m knęły  morze B ehringa i aresztowany ryback ie  
statk i K anady jczyków . T ak  rozpoczął się zatarg . 
trw ający  już z przerw am i rok  ósmy. A ngielska 
dyplom acja w ystąpiła ostro, policzyła ogromne 
koszta za aresztow anie statków , potem jednak  
obydw ie Btrony zgodziły się na  status guo, za- 

1 b ran e  okrę ta  w ydano w łaścicielom  i K an a d y j­
czycy swobodnie łowili foki do r. 1889, k ieay  
S tany  Zjednoczone A m eryki półn. znowu z a ­
m knęły  morze, w ypędziły  z niego obcych r y b a ­
ków , a trzy  angielskie okręty  długo więziły.
W szelako i tym  razem  groźne w ystąpienie lo n ­
dyńskiej dyplom acji zmusiło S tany  Zjednoczone 
do cofnięcia w ydanych  rozporządzeń i rybołów ­
stwo znów było otw arte, ale pom iędzy obu temi 
krajam i ju ż  ciągle trw ały  rokow nia, prowadzo­
ne nieraz w fonie ta l  ostrym , żo si^ obawiano 
zerw ania dyp lom atycznych  stosunków. A nglja g =  
m usiała bronić Bwej pozycji na m orzu B ehringa, 
bo K an ad a  groziła, że w razie n tra ty  tego mo-
rza  oderw ie się od W ielkiej B ry tan ji, a p rzyłą- f — »
czy do Stanów Z jednoczonych, gdyż połów fok
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stanowi ogrom ną ru b ry k ę  w je j dochodach. Z  te- 
go samego powodu StaHy Z jednoczone, pożąda-

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

W PARYŻU,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  i I.

;tą.

7000

[Ciąg dalszy.]

Temistokles odpowiedział, uśm iechając się 
i w ydając jak iś  głos nieokreślony, w yrażający 
jego ■sadowolenie. P ie re ta  przy ję ła  to jak o  opinję 
potw ierdzającą niemowlęcia. J a ż  postanow iła sta­
nowczo, ż* nIC nie będzie o w szystkiem  mówiła 
W ronowskiem u, póki nie odbędzie n arad y  z A na­
tolem.

T ak ie  było postanow ienie; czyn w ypad ł je* 
“ Uak inaczej, ja k  to byw a zw yczajnie praw ie 
** życiu, w którem  postanow ienia może są na 
łasce najm niej doniosłych zdarzeń , tern, czem 
słomki ua łasce wiatru.

K ornel p rzyszed ł do domu ju ż  w parę  go­
dzin pL odejńoin F an y , a p rzyszedł bardzo smu- 
tny , głęboca zniechęcony. Siadł koło okna i oparł 
ręce o fram ugę, a tw arz zak ry ł rękom a. M ilczał 
długo, a P iere ta  pa trza ła  nań  z wielkiem polito­
waniem- T ym czasem  słychać by ło  huk  dział gło­
śniejszy ja k  zw ykle i można było także roz­
różniać BUchy, kró tk i głos detonacyj grom adnych 
ręcznej broni i_ grzechotanie m itraljezy.

— B iją się dzisiaj gdzieś za fertam i — 
rzek ł wreszcie K ornel —  jest jak aś  bitw a, albo 
jest przynajm niej jak iś  silny rekonesans.

—  I  tam  — dodała  P ie re ta  —  w alczy może 
A natol, ojciec tego dziecka.

— T ak , być może, te  jest w ogniu. K ażdy 
żołnierz w czasie wojny byw a w ogniu.

—  A ja  nie wiem, kiedy się dowiem, co się 
z nim stało. J^ k ąż  okropną rzeczą jest ta  nie 
godziwa w ojna 1

— W ięc ty  się, P iereto , uważasz w tej 
chwili za bardzo nieszczęśliw ą?

—  A  czyż pan myślisz, że moja niepew ność 
je s t rzeczą m ałą?

— N it , zapew ne nie. Rozumiem twoje nie­
pokoje. B yć może, że twój narzeczony naraża  
teraz swoje życie, być  może, że będziesz czeka­
ła  aż do ju tra  na wiadomości o nim, a nade- 
w szystko góruje dalekie niebezpieczeństw o, rzecz 
możliwa, ale niepraw dopodobna, że dowiesz Bię
0 nim, iż zginął zaszczytnie, broniąc swojej oj­
c z y m / ,  a w tedy j ozOBtanie tobie po nim tylko 
wspomnienie, wśród którego będzie ja śn ia ł w po­
staci bohatera. Ale w ierzaj mi, Piereto. że ja  je ­
stem stokroć nieszczęśliwszym . Pom yśl ty lko  przez 
chwilę, a przyznasz, że tak  jest. Moja narzeczo­
na została mi w yrw aną tem u k ilka  tygodni, zn i­
k ła  gdzieś tajem niczo i od t«go czasu nie mam  
żadnych  wiadomości o niej i nie wiem, kiedy 
wiadomości mieć mogę, nie wiem, czy Bię ta nie­
pewność okropna kiedykolw iek  skończy. Z robi­
łem  wszystko, co mogłem, aby  ją  odnaleźć poru­
szyłem  Biły rządowe, użyłem  i nadużyłem  przy­
jaźn i p ryw atnych  ludzi, dałem  się zam knąć
1 obledz w obcem mieście, a teraz, po mie­
siącu, widzę, źe w szystko się rw ie i że 
słych zag inął o Celinie. D om yślam  się, że 
L e  Bel ją  porw ał, ale któż mi za to rę­
czy , że ten  dom ysł nie jest u ro jonym ? A  jed n ak  
on jeBt najpraw dopodobniejszym  i może najm niej 
złym . Po za tym  dom ysłem  w ychylają  się

inne możliwości, na k tó rych  wspomnienie samo 
dreszcz biegnie pościele. Ż adnej praw ie, żadnej 
rozsądnej nadziei nie mam, żeby Celina m ogła 
w iócić tak ą , ja k ą  b y ła  wpierw, a to, czego się 
możesz lękać w ostatecznym , w najgorszym  
razie, je s t to, czego ja  powinienem pragnąć, 
‘łko  reuczy najm niej okropnej. Nia łudząc  się 

niepodobieństwam i, powinienem  b fagać  Boga o 
pew ną iadomość, że Celina p rzesta ła  żyć. 
A  tu  stajii jeszcze je d n a  różnica pom iędzy moją 
a tw oją boleścią. Je śliby  A natol s ^ n ą ł ,  od 
czego niech cię P an  Bóg obroni, zg inąłby 
z chw ałą. A  jeśli naw et śm ierć miłościwa o- 
chroniła Celinę od ostatniej poniew ierki, m usiała 
to być  śm ierć nikczem na, po której trzeba  
będzie całą  siłą  zatrzeć w sobie pam ięć um arłej. 
W iem , co na  tak ie  porów nania odpow iadają ko 
b ie ty ; m aw iają, że m ężczyzna, jako  istota sil­
niejsza i mniej czu ła , jest niegodny litości. 
A le nie wiem, czy kobiety  są spraw iedliw em i. 
M ężczyzna byw a s.lniejszym , k iedy  chodzi o 
podżw ignienie jak iegoś ciężaiu , albo o zadanie 
r a n y ; ale gdzie chodzi o zniesienie m oralnych 
k atuszy , w idyw ałem  straszne dram ata, z których 
kobiety  w ychodziły  zwycięsko, choć m ężczyźni 
ginęli z nadm iaru  boleści. M ężczyzna ta k  nie 
d rży  z bola, j a k  kobieta, nie płacze, nie szlo­
cha, nie załam uje rą k , ale kto wie, czy żal, 
k tóry  mu toczy serce, nie jest tern niezno­
śniejszym ?

P iere ta  Bpojrzała w oczy K ornela i u jrza ła  
n a  jego  tw arzy  w yraz strasznego znękania, 
w yraz czarnej, bezbrzeżnej, beznadziejnej roz­
paczy, k tóra  czasem  chw yta za serce, w czasie 
ciężkiej próby , k iedy w szystko n a  świecie w y­
daje się ha iiebnem , k iedy  przedm ioty jasne  i 
barw ne w ydają  Bię szyden tw em , m uzyka za ­
mienia się ”  jęk  potępienia, a uczucia robią

w rażenie plam czarnych , czarniejszych cd nocy 
samej. I  żal się zrobiło P ierecie tego Bilncgo 
i dobrego m ężczyzny, którego dnsza znużona 
zab iadała  i nie m ogła dłużej u k ry w ać  przed nim 
wiadomości m ogących go pocieszyć.

— Panie W ronowski, —  rzek ła , —  m iałam  
dziś pewne wiadomości o pannie Celinie. D o­
m ysł nasz b y ł słuszny. Z ostała porw aną przez 
L e  Bela w czasie rewolucji dnia 4. w rześnia i 
je s t dotąd w P aryżn  na  przedm ieściu Świętego 
Antoniego. L e  Bel zam ordow ał tak że  pana 
H ek to ra  M oriau i d la  tego p rzezw ał się i p rze ­
b ra ł, a nazyw a się t« raz E ęp arce tte . Co więcej 
panna Celina została n a tychm iast w yrw aną 
r ą t  uw odziciela, nie m ieBzksła z nim  ani przez 
chwilę, znajduje  się w bezpieczuem  m iejscu i w 
zupełaem  poszanowaniu.

—  A  gdzież je s t?  d la  B ogal gdzież je s t?  
p o w iad a j! abym  ją  mógł natychm iast oswobo­
dzić —  zaw ołał K ornel, zryw ając się ze swego 
k rzesła .

—  Otóż, niestety, tego me mogę pow ie­
dzieć. W iem  tylko, że je s t w m iejscu bezpie- 
cznem  i w poszanowaniu. N am  nic nie. trzeb a  
robić, jeśli nie chcem y pogorszyć jej położenia 
i sprowadzić na  nią jak ąś  k lęskę nieodkupioną. 
Ale wróci n iezadługo i pan będziesz z nią 
szczęśliwy.

K ornel p a trza ł zdziwionem  okiem  na Pie- 
reti nie m ógł dobrze pojąć znaczenia je j słów, 
w iedział ty lko , że przejm ow ały  go ogrom ną r a ­
dością. Po chwili zap y ta ł się znow u:

— A jeśli nie wiesz, gdzie jest, powiedz 
mi, co wiesz w łaściw ie i sk ąd  zaczerpnęłaś 
te w ieści?

P iere ta  zastanow iła się przez chwilę, czy 
m a wym ienić F an y , zdecydow ała jedna.k sama 
U siebie, że trzeba  tak  zrobić, aby  m ężczyźni,

ją c  K anady, odrzucały w szelkie p ropozycje  an- 
gielkie. P rzed  czterem a la ty  repub likańsk ie  stron­
nictwo w S tanach Z jednoczonych głów nie tern 
zw yciężyło dem okratów  przy  w yborze prezyden­
ta , że C lereland  potajem nie p rz y rz e k ł angielskie­
m u rządow i ustępstw a w tej spraw ie. W ybrany  - 
wówczas k an d y d a t republikanów  Harfield, oraz E 
jego pom ocnik B laine, najjo rliw say  zwolennik 
h asła  „A m eryka d la  Ameryfcanow," poczęli robić 
A nglji tak ie  trudności, ty lko ogrom ne um iar­
kow anie i zręczność gabinetu  S alisbury’ego nie 
dopuściły do w ybuchu w ojennych kroków . W  
S tanach Z jednoczonych uw zględniano tę ewen­
tualność i w ydaw ano ogrom ne Butny na budowę 
wojennej floty. Nie uk ryw ano  się jn* z tern 
wcale, że kw estja m orza B ehringa jest w łaściw ie ^  
kw estją posiadania K anady , w której jednocze- ^  2  
śnie tworzoao silne Btronnictwa am erykańsk ie . g! §  

T a k  Btały rzeczy, gdy  w S tan ach  pono- °  ST 
wnie w ybrano  C lrvelanda prezydentem . Rzucił 
on zaraz  m yśl załatw ienia spraw y za  pomocą ^  
sądn  polubownego, a ADglja zgodziła  się na tę cg_ ~  
propozycjęj N a sędziów w ybrano F ran c ję , W ło- ^  
chy i Norw egję. Pierw sze z ty ch  państw  wyde- 5 . f i
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w iedząc o wszystkiem , o
zadecydow ali najrozum niej, co dalej w ypadało 
robić. O pow iedziała ted y  szczegółowo i o ile 
tylko m ogła w iernie, swoją rozmowę z F an y . 
K ornel Błuchał m ileząc, a po skończonem opo­
w iadaniu nie odezw ał się ani słowem i do p ó ­
źnego w eczora, do ciemnej nocy, rozpraw iał 
ty lko  ssm  z sobą, siedząc raz w postawie c z ło ­
w ieka najgłębiej zamyślonego, to znow u cho­
dząc Błybko po pokojn niespo1 ojnym  krokiem .
R oiły mu Bię p° g ł°w| e niezliczone p lany  od­
sieczy. Najpierw  zdaw ało m u się, że będzie 
rzeczą najpr* isza i rzeczą konieczną polecieć 
w prost do pd ic ji i doniósłszy jej, i e  L e Bel 
nazyw a fię teraz  a rce tte  i m ieszka na przed­
mieściu Świętego A ntoniego, sprow adzić jego u- 
więzienie. Uwięzionego ła tw o będzie w ybadać, 
a potem  oswobodzić Celinę bedzie rzeczą łatw ą.
Ale plan ten t ie  w y d a ł się równie dobrym  po 
niejakim  nam yśle. N ajp ierw  stracił K ornel za­
ufanie w szelkie do policji paryskiej w czasie 
ob lężenia; nie dziw ił się wcale temu, ale stw ier- J g  
dził, że b y ła  zupełnie niedołężną na razie.
W ięc  m ało było nadziei, aby  schw yciła  L e  g -g . 
B ela, mimo te, że się dowie, ja k  f ę przezw ał, g  = 
A  jeśliby naw et na jego trop w padła, nie w ia­
domo, coby się potem Btało? Czy y to istotnie 
stanu rzeczy nie pogorszyło? W szak  Celina 
n ic by ła  w ręk u  L e Bela. G dzie b y ła , tego 
n ik t nie wiedział. Czy L e  Bel sam  w iedział 
o tero ? Czy ci, k tó rzy  Celinę więzili w jakichś 
n iezbadanych  celach, nie u k ry ją  je j jeszcze 
głębiej,  ̂ aż gdzieś pod ziemią, skoro dostrzegą, 
że poiicja może być  na  ich tro p ie?  S traszno 
było działać, Btraszno było  się ruszać.

(Ciąg dalszy nastąp: )
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legowało do Bądu barona de C o o r  e e 1 a, b y ­
łego am basadora w B erlinie, drugie — hrabiego 
V i s c o n t i ' e g o - V e n o s t a ,  trzecie  — s ła ­
w nego p raw nika prof. G r a m a .  A nglja w ysłała  
lo rda  H a n  n e n  a i prezesz kan ad y jsk ich  mini 
strów T o m p s o n a ,  a S tany  Z jednoczone dw óch 
sędziów H a r l a n a  i M o r g a n a .  P rzed  tym  
areopagiem  z s i e d m i u  członków  w alczyć będą 
p. T n p p e r ,  adw okat Anglji, i p. F o s  t e r ,  
rzecznik  Stanów. R ozpraw a potrw a dni k ilk a , 
poczem areopag odpowie na następujące pytania, 
z góry i zgodnie ułożone p rzez A nglję i S ta n y :
1. J a k  e praw a do m orza B ehringa  i do rybo- 
łow rtw a na tem m orzu posiadała  Rosja i sp rze­
d a ła  jo Stanom Z jednoczonym  razem  z A laską ?
2. Czy te praw a b y ły  uznaw ane i szanowane 
przez A n g lję?  3. O zv w trak tac ie  angielsko - 
rosyjskim  z roku  1825 morze B ehringa jest 
nznane za zam knięte, ozy też za część półno ■ 
cnego o cean u ?  (W -o łu g  praw a m iędzynarodo­
wego, oceany są w spólną w łasnością w szystkich 
narodów ). 4. Czy w szystkie praw a rosyjskie do 
w ykonyw ania sprawiedliwości i policji, przelane 
na S tany Zjednoczone aktem  sprzedaży  Alaski, 
stosują się tak że  do m crea B ehringa  i jeżeli się 
stosująi to w jak im  stopniu ? 5. Czy S tany 
Z jednoczone m ają jak ieko lw iek  w yłączne prawo 
do m orza B enringa, a w szc sgólności czy m ają 
praw o ochraniania fok wzdłóż am erykańsk ich  
w ybrzeży i wysp na m orzu B ehringa w trzym i- 
lowym pasie od lądu.

O statni p u n k t jest najdrażliw szy, bo foki 
trzym ają  się brzegów  i często na nich przesia­
d u ją  ; wiadomo zaś, że w edług praw a m iędzy ­
narodowego pas trzym ilow y m orza stanowi w ła­
sność sąsiedniej ziemi. Jeśli ten punk t będzie 
potw ierdzony p rzez sąd polubow ny, to k a n a ­
dyjsk ie  rybołów stw o będzie ograniczone w y 
łącznie do północnych brzegów  K an ad y , gdzie 
fok b a r iz o  m ało.
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Jeszcze o pancerzu Dowego.
Pancerny materiał Dowego,— czyli knlooporny, a 

nawet „kulotrwały “ —  nie przestaje być przedmiotem 
rozlicznych komentarzy i ani na chwilę nie schodzi 
■l łamów pism niemieckich, a jak obeenie, to i fran­
cuskich silnie i słusznie tym wynalazkiem zaintrygo­
wanych Boc ostatecznie, jeżeli o czyją „knlotrwałość“ 
tu ehodzi, to najbardziej o sąsiedką, nadsprejską. Otóż 
mamy znowu wiązankę artykułów i niemieckich i fran 
cnskich, tema przedmiotowi poświęconych.

Co się tyczy pierwszych, to zaznaczyć można, 
że jak wszędzie, tak i tutai, po pierwszych upoje- 
niach budzić się poczyna refleksja, zimna rozwaga. 
Objawem tej rozwagi, choćby artykuł takiej Schlesi 
sche Zeiłung, z którego wprost pewien c h ł ó d  
s c e p t y c z n y  wieje. Pismo to zastanawia się naj­
pierw nad jedną, bardzo ważną okolicznością: ma 
terjał Dowego ma l ' / 2 centymetra grubości, pancerz 
zaś zeń zrobiony, tażyó będzie do sześciu funtów 
pruskich. Otóż berlińskie ministerstwo wojny zajęło 
się bardzo żywo pomysłem Dowego, —  było to zre­
sztą ego obowiązkiem, — ale nie zapomniało o tem, 
że wiele już wynalazków świetnych, na poidr znako 
mitych, w praktyce zastosować się nie dały.

Zatem —  mówi dalej Schl. Ztg  — w przy­
puszczeniu, że bliższe sbadi-nie całej sprawy ndowo 
dni. ii  pancerz Dowego jest n* rzebijalr można 
już teraz rozważyć wszystkie pro  ' contra co do jego 
praktyczności.

Bilans dodatnich stron wynalazku jest krótki, 
ale doniosły. Możliwość sama nmnńjszenia morder­
czego działania karabinów i zabezpieczenia bodaj 
w części życia żołnierzy, już stanowi wzgląa pier­
wszorzędny nad wszystkie. Ale rzecz tak się ma. 
Pancerz Dowego waży 6 funtów i to Już jedno każe 
się dobrze nad jego wartością namyśleć Niemiecki 
piechnr ma dzisiaj do dźwigania w pełnym ryn 
sztunku około 30 funtów, to jest więcej niż połowę 
ogólnej wagi przeciętnej własnego swego korpusu.

Jilż w ostatnich czasach podawane w wątpli­
wość, czy będzie podobna prowadzić na nieprzyjaciela 
żołnierza tak objuczonego; już teraz widzimy, jak 
dalece rynsztunek ten cięży nkruto.m, rezerwistom i 
żołnierzom niezbye lilnej kompleksji. Doświadczeni 
oficerowie wyrazili nawoi obawę, *e etrati w ludziach, 
przeforsowanych ciężarem 'podczar marszu, okazać się 
może większą od przypuszczalnej straty w c.asie 
bitwy.

W takioh warunkach wszelkie dodatkowe obcią­
żenie liczyć się winno nie na fanty,, ale na gramy. 
Każdy zrozumie przeto, że sześciolunto ty Dancerz 
tytułem dodatku na b irk i żołnierza włożony, jest po- 
prostu niemożliwym; taki dodatek uczyniłby z pie 
cboty jakąś masę nieruchomą, na któią poprostn li 
czyóby n'e można. Możnaby wprawdzie ulżyć żołnie­
rzowi ciężaru ~ innym kierunku, ale to zaprowa­
dziłoby już zbyt daleko. Zresztą i pod tym względem 
zastana* iają się rzeczoznawcy w ostatnich czasach, 
a jak dotąd, bezskutecznie.

Drumli ważny wzgląd: czy chód przyodzianego
w pancerze wojska, będzie równie łatwy, jak dzi­
siaj? Z pewnością nie. A pomyślmy, jak to i dzisiaj

ów łatwy 'fzględnie marsz nuży każdą piechotę. 
Więc może pancerz ma być umocowany na tornistrze 
i dopiero na samą bifwę się przywdziewać? Czy jest 
jenerał, któryby mógł w takiej znowu konjukturze 
być pewnym porządku, w ostatniej, nieraz decydują­
cej chwili? A co byłoby znownż, gdyby oddział 
wojska zaskoczony został znienacka i nie zdążyi 
przyoblec się w pancerze?

Więc może, z kolei, wozić pancerze na pod wo­
dach? I to nie, bo w razach nagłych, mitręga po­
dobna mogłaby stać się wręcz zgubną. A przytem 
już i teraz liczba podwód, idących za wojskiem, jest 
tak wielka, że o nowem jej powiększeni mowy byo 
nie może. A  wreszcie, dajmy na to, że pancerze idą 
za wojskiem; nieprzyjaciel naciera, pancerzy przy­
wdziać nie ma czasu; jakiż los tego wojska? Rzeź, 
formalna rzeź, ani jeden żołnierz się nie ostoi.

Nakcniec pamiętać trzeba, że obecnie obmyślane 
pancerze, strzegą tylko pierś i część korpusu —  gło 
wa, ręce i nogi pozostają po dawnemu bezbronne. 
Toć wadą dawnych pancerzy i tsrez to było właśnie, 
że tylko częściowo ciało ośłcfliały.

Oj się tyczy piechoty, na jen no jeszcze zwrócić 
trzeba uwagę. Piechota daje dziś ognia zazwyczaj 
leżąc; po cóż jej w takiej pozyc;. pancerz;/? Po to 
chyba, żeby krępowały jej mnsknły i swobodę ru ­
chów pizy strzelania. A głowa, ta growa, o którą 
przecież najbardziej chodzi, bezpieczeństwa ani odro­
biny nie zdobędzie.

Nie wiadomo również dotąd, o ile nowy materjał 
•piera się działaniom artylerii, ozy wytrzyma na- 
przykład wybuch granatu, bo jeżeli nie wytrzyma, 
to wartość jego znowu się obriży.

Tuk dowodzi Schl. Ztg. i dowodzi dość bez­
stronnie. Dochodzi też do wniosku, że krawiec Dowe 
nie wysadził z siodła K r n p p a  swym wynalazkiem, 
doiąd przynajmniej. W końcu zaś wyraża życzenie, 
aby sfery wojskowe chłodne i Przedmiotowo rzecz 
csłą zbadały, wstrzymując się od przedwczesnych 
sądów, choćby te najpochlebniejszeim miały być dla 
wynalazku, a dla wojska najmilszemi.

K R O N I K A .
Pam iętajm y o fu n d ac ji Imienia T a d e u s za  

K ościu szki.

D jarju s;. lw o w ski.
Ś r o d a  12 kwietnia.
Posiedzenie pełnego komitetn rantu dziennikar 

skirgt o godz. 5. popoł w sali ratuszowej.
Teatr „Pan possł“, komedja w 3 aktach Adolfa 

Abrahamowicza i X. X.
C z w a r t e k  13. kwietnia.
Posiedzenie komitetu pań dla rauta dziennikar­

skiego o go Iz. 3. popoł. u pani hr. Badeniowej.

W iadom ości osobiste Marszałek krajowy ks. 
S a n g n s z k o  powrócił onegdaj wieczór do Lwowa.

Z  ży c ia  to w a rzys k ie g o  W sobotę odbyły się 
s Krakowie zaręczyny hr. Oswalda P o t o c k i e g o ,  
syna hr. Nikod°ma i śp. Marji z książąt Jabłono­
wskich, z panną G a j e w r k ą ,  córką zamieszkałej 
od paru lat w Krakowie pani z Działowskich Gaje­
wskiej, właścicielki dóbr w okolicach Torunia.

W gościnnym i szozęrą sympatją całego miasta 
c!eszącym się domi1 pp. B r a t k o w s k i c h  zebrało 
aię wczoraj liczne grono osób, aby złożyć życzenia 
gospodarzowi w  dn iu ' święta Jego putrro UaflepMym 
dowodem miru i szacunku we wszyetkieii kołąoh na­
szego miasta, jakie p. Leon Bratkowski zdobył sobie 
przymiotami osobiatemi i cnotami oby atelskiemi 
jest to, że wśród zebranych reprezento rane były 
wszystkie sfery. Pp Bratkowscy przyjmowali serde­
cznie zebranych, dziękując za zaszczytną pamięć.

Kalsndarz. Środa (1 2 .): Jnljnsza P. Ws-hód 
słońca o godzin! 5 minut 27, zachód o godzinie 6. 
minut 38.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
dropie i pardwy, słonki, jarząbki i na ptactwo wodne 
i błotne w ogólnośoi.

N ab ożeństw o błagał te, urządzone staraniem 
młodzieży polskiej, w setną rocznicę drugiego rozbioru 
Poi9ki odbędre się jutro o godzin’e 11 przedpołu­
dniem w kościele 0 0 . Dominikanów.

M ianow ania. Cesarz nadał sekretarzowi mini- 
sterjalnemu w ministerstwie sprawiedliwości, W itol­
dowi Hausnerówi, ty tu ł i charakter radcy sekcji 
z uwolnieniem od taksy.

Minister handlu zamianował starszego inżyniera 
kolt i Karola Ludwika, Pohlmanna, inspektorem urzę­
dów ceohowniczyoh dziewiątego okręgn w Galicji.

C u kiernicy lw o w s c y  obchodzić będą 25. bm. 
40-ą rocznicę samoistnej zawodowej pracy p. Mi 
chała Monć’go, przełożonego korporacji enkitrników. 
Na czeladnika został wyfisany 5. sierpnia 1847, a 
cukiernię własną otworzył 25. kwietnia 1853.

W y s ta w a  s ztu k  pięknych — jak nam donoszą 
— nie bedzie już oświetlaną wieczorem, natomiast 
otwartą od godz. 10. rano do 5. popoł.

Zbrodniarz Hendiger został w soootę odsta­
wiony i  więzienia krakowskiego do zakładu karnego 
w Wiśniczu.

K o m ite t G ro ttg e ro w s k i ogłasza pierwszą 
składek, nadesłanych na ręc-e akarbrika komitetu, p. 
Bo hm  a Seweryna. Wynosi ona razem 251 zł. 55 
ct. W czerwca zamierza korni;.et urządzić wystawę 
prac artystów polskich, z której dochód przeznaczony 
będzie na pomnik Grottfera. Komitet rozsyłać zaczął 
listy składkowe, upominające do zbierania składek. 
Na listach tych, podpisanych przez cały komitet i 
koraiaizowanych przez dyrektora policji, umieszczona 
jost następująca odezwa: „Narody, szanujące siebie, 
szanują swoich znaksmitych ładzi Z ca, ą też ufno­
ścią odzywamy się do was, rodacy, gdy chodzi o 
uczczenie jednego z najlepszych ł najgodniejszych sy­
nów Polski. Chcemy postawić pomnik, rie  taki, aa 
jaki zasłużył, ale na jaki nas stać, Arturowi Grott­
gerowi. To imię samo wystarczy za naigłośoijsze 
pochwały, to imię znane t 'tzędłie, jak kraj długi i 
szeroki. Twó-oa „Polonji“, „Lituaigi'* i „Wojny" w 
dziejach naszej sztuki jaśnieje jako gwiazda pierwszo­
rzędnej ielkości i niezwykłego blasiru, a jako ma- 
larz-poeta, jako jedyny poeta bolesnej epoki 63 roku, 
nie ma w niej 3ohie równego. Dziełami swojemi wy­
stawił on sam sobie najwspanialszy pomnik, ale i 
my nie pozwólmy, ’oy nas świat kiedykolwiek o nie­
wdzięczność pomów.ł. Zrćbmy dla jego pamięci, co 
możemy, wypłaćmy dług jemu należny choć w małej 
części i wszyscy społem i wy rodacy, któijoh cu­
cha on w dziełach swoich tak wysoko postawił, i 
Wy, rodaczki, których niewieści urok i patrjoiycfne 
poświęcenie tak pięknie swym ołówkiem odmalował, 
pospieszcie ohętnje cboćby z najmniejszą ofiarą 
i złóżcie swój grosz wdowi, który na pomnik Grott­
gera ofiarowany,, złożony będzie tem samem i na oł­
tarzu Ojczyzny

„ S o k o ł"  tarnopolski obchodzić będzie w dniach
21 . i 2 2 . maja b. r  uroczyście inauguracje riasnąi 
sali i wręczenie sztandaru, przez parne oiiarowan.go. 
Z tą uroczystością połączone bedą ćwiczenia na boi­
sku do czego zapmszone zostały wszystkie polskie 
gn.azda sokois. Wobec spodziewanego licznego zjazdu 
bratnich Towarzystw, Tarnopolarie, chcąc zająć miej­
sce siebie godne, odbywają ćwiczenia 6 ra y tygo­
dniowo w 4 zastępach po 10 druhów, co jeBt uiezbi- 
tym dowodem, że obchód ten przyjęty został przez 
ogół z wielką sympatją. Stroje sokole także przyby­
wają, a wkrónee rozpocznie się rnch na boisku i bu 
dowa trybun dla widzów Komisje wyznaozone pra­
cują niezmordowanie, każ [f bowiem z Sokołów czaję, 
że chwila jest raźna i wymaga wytężenia wszys'ki<3h 
sił, aby liczną brać sokolą godnie przyjąć można i 
zdołano. Liczą także na liczny zjazd, z okolicy, a od­
nośne zaproszenia wkrótce rozesłane zostaną. Komitet 
już obecnie myśli o pomieszczeniu dla przyjezdnych 
druhów i niczego nie zaniedbuje, aby to święto tar­
nopolskiego „Sokoła ‘ wypadło pomyślnie.

C uriosum . Z Kołomyi donoszą do B i ła :  Przed 
trybunałem karnym w Kołomyi, jako w drogie; in­
stancji, toczyła się w ostatnich czasach ciekawa 
sprawa. Hucuł * Szeszor dopuścił się jakiejś szkody 
w lesie, za co zasądzono go na 1 zł. kary. Gdy hu­
cuł zwlekał z zapłaceniem grzywny, kosowski nrząd 
podatkowy polecił egzekutorowi podatków mn ścią­
gnąć grzywnę w drodze przymusowej. Jednak, zanim 
egzekutor przybył, hucuł karę zapłacił i dostał po­
kwitowanie. Lecz egzekutor, nie zważając na kwit
urzęlu podatke >g począł huouła grabić. Huouł z
początku prosił, a gdy prośba nie pomogła, sprzęci 
wił się grabieniu Wówczas egzekutor uderzył hu­
cuła w twarz tak silnie, że mu dwa zęby wyleciały, 
a nadto zaskarżył go do sądu karnego. Sąd ko
•o w -  -* — y M t  i  a ę b a m  n a  m ie ­
siąc aresztu, a na skargę, wniesioną przez huenła 
przeoiw egzekutorowi, >dpuwiedział sąd kosowski, że 
„zęby były stare" i rozprawy przeciw egzekutorowi 
nie przeprowadził. Hucuł apelował do sądu kołomyj- 
skiego, który karę z jednego miesiąca zniżył na je 
den dzień.

C h o le ra . Z Kudryniec donoszą, że świeżo za­
chorowała tam jedna osoba na cholerę i wkrótce 
umarła Z chorych, którzy pozostawali w leczeniu, 
zmarły trzy osoby. Pozostaje w leczeniu osób siedm.

W Podhorodyszczu, przysiółka należącym do 
Słobódki turyleekiej, w powiecie borszczowskim, za­
chorował jeden wyrobnik, w któiego ejektach rozpo­
znano w laboratorjum krajowej rady zdrowia we 
Lwowie niewątpliwe bakcyle choleryczue.

Spadki W W a rs za w ie . Wydział hipoteczny 
warszawskiego sądn okręgowego zawiadamia o na­
stępujących spadkach: po Jadwidze z Holewińskich 
Łat kie wieżowej, współwłaśi. folwarku Babice i nie- 
ruehoaiości nr. 1109 A, oraz różnych sum hipote 
eznyoh; po Ludwice Karpińskiej, właścicielce snmy 
hipotecznej 3000 rs ; po Kazimierzu Radlińskim, 
właścicielu nieruchomości; po Katarzynie z Wilgin- 
gów Mikowej, wierzyoielce snmy hipotecznej 6500 rs ; 
po Wilhelmie Albercie S:jolt' inie, właśeieieln osady 
leśnej Bielany; po Aiaelji z Buczyńskich Resolanti, 
wierzyoielce Bumv hipotecznej 3000 r s . ; po Marji 
Boliomolcowej, wierzytielee sn u  hipotecznych 7050 ra  
Ostiteozny termin uregulowana pom:enionych spad­
ków przypada r d 19 lipca br.

Śniegi w  okolicach Ki.icw a n h  stopniały du 
tej pory. W lasach i na t. akt u h znajdują się jeszcze 
przestrzenie, pokryte zwartą narst.wą ściegową.

A m a to r  Z ło ta . W tych dniach przy dokony­
waniu spisu inwentarza po zmarłym niedawno w 
Warszawie śp. Józefie Gruszczyńskim, b. obywatelu 
ziemskim, rejent znalazł 26 pudełek od papierosów, 
wypełnionych monetami złotemi. Ogółem znalazło się 
1140 sztuk monet: francuskich, niemieckich, wło 
skich, półimperjałów i dukatów, lecz bez żadnej 
warUśoi numizmatycznej. Kolekcja ta, obliczona po­
dług kursu, stanowi sumę około 9000 rubli. Nie­
boszczyk zbierał złoto od kilkunastu lat i całą ko 
lekcję zapisał awej Bio3trzenioy.

Dy uridenda hazardu. Zamknięcie rachunkowe 
banka z Montecarlo za r. z. wykazuje największy do­
tychczas dochód z jaskini gry, bo 24 mil. fr., wsku­
tek czego dywidendy akcjonarjuezów wzrosty do 
205 fr., tj. prawie dwn piątych części wartości 
imiennej akcji. Co ciekawsza, to że żywioł niemiecki, 
kiórt-go butny wódz niegdyś nas wysyłał do Monaco, 
cocaz bardziej smakuje w rulecie, ja] ze smutkiem 
dono.izą dzienniki niemieckie.

Znajom ość geografji. Pokazywano nam kopertę, 
na której j-.kaś firma baw.ąr&ka, adresując do jednego 
z mieszkańców naszego miasto, pis.ee: rLemberg in  
U ngarn \ Dotychczas tylko Francuzi mieli pod tym 
względom nieograniczony monopol, obecnie i Niemcy 
zaczynają z ninri iść w zawody.

Ksiądz O dziennikarzach. Nad grobem niedawno 
zmarłego w Głogowi o redaktora Michaeli sa, przema­
wiał ksćądz, edpra'. ający ceremonję w ten sposób: 
„Twardy to i ciężki zawód, któremu poświęcał się 
ten człowiek z zaparciem s>ę siebie do ostatniej godziny. 
Gdy nam codziennie przyniosą do domu za kilka cen­
tów gazetę, w której tyle wiadomości z bliska i zdała, 
z jakim zapałem chwytamy ją wtedy do ręki, z jaką 
przyjemnością poświęćmy chwil kilka lektnrze, lecz 
jak rzadko zastanawiamy się, ile to trudu trzeba było 
na zestawienie tego, :le praca ta wymagała natężenia 
fnnkcyj nerwowych, by z pospiechem podaó tyle 
strawy duchowej ogółowi. Ile trzeba do tego roztro­
pności, ile wytrwałości i skrzętności, aby to ta, to 
tam dowiedzieć się o jakiejś nowości, jak trzeba byó 
ostrożnym i roztropnym, ile potrzeba posiadać humoru 
i dowcipu, by w przystępnej formie podać ogółowi 
tyle rzeczy i zastosować się dc smaku czytelników, ile 
trzeba si:ał i raf uniknąć! Strażnicy prawa dybią 
mocno, czy tie  ma gdzie notatki, przekraczającej 
miarę dozwoloną, albo idą śladem, którą drog,„ do­
stała się ta lub owa notatka w szpalty dziennika, 
lub wreszcie, gdy ten lub ów z ogółu poezuje się 
obrażonym jakąś notatką, iluż to wtedy ostrzy sobie 
zęby na tego redaktora, aby go tylko poniżyć w opi- 
nji, chociaż mu tyle chwil miłych mają do zawdzię­
czenia. Prasa — ,ak mówią — jest szóstem mo­
carstwem, ale jej przedstawiciele, jakkolwiek nadają 
ton publicznej opinji, to jednak mają ogromnie wiele 
do walczenia z uprzedzeniami i często nawet mimo 
najlepszej chęci utrzymywania prawa i ustaw w po­
szanowaniu, nie mogą uniknąć nieprzyjemności, by 
nis przekroeyó miary i ponosić muszą kary materjal- 
ne inb nawet pokutować więzieniem".

W ys ta w a  k ra jo w a . Nsder przyjemna wiado 
mość dochodzi nas z biura dyrekcji powszechnej wy­
stany krajowej. Zarząd dóbr hr. Andrzeja Potockiego 
w Krzeszowicach, wezwany do współudziału w ogólnej 
grupie leśnictwa, odpowiedział, iż z mocy postano­
wienia hr. Aadrzeja Potockiego, wystawi przedmioty 
swoich gospodarstw leśnych i rolnych, jako też 
swoieh zakładów przemysłowych w o d d z i e l n y m  
p a w i l o n i e .

Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak znako­
mitą korzyść odniesie stąd "ystawa nasza. Dobra 
krzeszow ickie mają usta loną  s ław ę  pierw szorzędnego
gospodarstwa; możemy się niemi chlubić, a powin­
niśmy się z nich wiele nczyć. Nadto me wątpimy, 
iż pawilon hr. Andrzeja Potockiego stanie się rzetelną 
ozdobą placu wystawowego i nietylko dla nas sa­
mych wielką atrakcją, tembardziej, iż oprócz płodów 
rolnych i leśnych obejmie też świetne zaiste trofea 
łowieckie, dalej bogaty zbiór kopalniany, w szczegól­
ności marmury, węgiel i galman. Urządzoną też być 
ma w ziemi podobizna kopalni galmanu. Przykład 
br. Andrzeja Potockiego będzie też niezawodnie sku- 
tecznem hasłem do organizowania zbiorowych wystaw 
najcelniejszych gospodarstw naszych, których, Bogu 
dzięki, jeszcze n.e braknie.

Wreszcie w postanowieniu tem mamy nowy do­
wód, iż myśl wystawy przenika już wszystkie w ar­
stwy i wszystkie strony kraju.

Wiadom ości djecezjalne. Gr. kat. arohidjece^ja 
lwowska: Prezentę na Nadiatycze, w powiecie żyda- 
czowskim, ot.zymał ks. Teodor Mnidzak. Kanoniczną 
instytucję otizymali księża: Antoni Sos.nko na Zaru- 
dzie, w pow. tarnopolskim, Ignaoy Jushnowicz na 
Korczyn szlachecki, w powiecie btryjskim, Józef Bm  
dyra na Słobodę, T. Bordalak na ilorodyszcze, Ma- 
tensz Barylak Da Smólno, w powiecie brodzkim.

Konsystorz metropolitalny wniósł do namiestni­
ctwa prośbę o otworzenie samoistnej p^rochji w Dyczko- 
wie, w pow tarnopolskim.

-  ■■ ——°o<g>»i<g5ł«<3’a***-------
Z  T o w . p o l i t e ^ - ^ c z n c g w  w a  L w ó w  u. 

Zgromadzenie tygodniowe Tow. polit. we Lwowie odbędzie 
się w środę dnia 12. o. m. o gidzinie 6 wieczorem w lo- 
kaln 'J ow. Finek 1. 30, 1 piętro. Na porządku dziennym:
, Dyskusja nad wyioskami inżyniera J. Tuszyńskiego, w 
sprawie wysładów technołogji mechanicznej na politeohni- 
tach“.

D

Tapra u b  I>a lMe Horpt.
k o m a n s  z  fra n c u sk ie g o .

(Część pierwsza)
I.

V i t r a y  P l e y b e r .
N ajbardziej z ad z iw ił‘ące w ypadki nie są 

utworem  bujnej w yobraźni rom ansopisarzy. P o ­
w stają one sam e w łonie społeczeństwa, ta k  do­
brze na najwy&wym szczeblu , ja k  i w najniższych 
w arstw ach jego, lub w plątu ją  się w koło prze­
ciętnego życia, życia w iększej połowy śm iertel 
m ków .

Co do nas, nie mam y w cale śm iesznej zaro- 
zum iułości dowodzenia abyśm y w ynaleźli nowe 
i n ieznane przygody, fantastyczne legendy, lub 
u ro jen ia  bajeczne.

Nic bardziej prostego, ja k  zdarzenie, służące 
za początek  rzeczyw istego dram atu, k tó ry  m am y 
o p o w ie d z ie ć .  Sto razy  pow tarza aie on tak  samo, 
różniąc się ty lko  od innych charakteram i w ystę­
pu jących  w nim osób, lub  okolicą, w której w y ­
padki m iały m iejsce.

T en , k tó ry  m am y zam iar opowiedzieć, miał 
początek  w B retan ji, b łogosław ionej ziemi, ulu­
bionej p rzez poetów i m a la rzy f d la  jej m alow ni­
czych okolic i ruin s ta ry ch  zam ków , naw iąza­
nych  p rzez duchy T ylko , *a ™ dni naszych 
B re tan ja  nie je s t już tak ą , ja k ą  k iedyś by ła, ani 
tak ą , ^ak ją sobie jes2icze te raz  w yobrażam y.

S łysząc m ów iących o M orbihanie lub  Fm i- 
sterze, w yobrażam y sobie natychm iast rozległe 
stepy, zarośla i ciem ne lasy, n ieupraw ne pola i 
b a g r  zam ieszkałe przez chochliki, tańczące pod­

czas pełni księżyca w tow arzystw ie innych  n ad ­
przyrodzony ch duchów.

T rzeb a  się pozbyć złudzeń. M alowniczość 
i duchy  zn ika ją  powoli, jeżeli je z2eze n is zosta­
ły  zupełnie pogrzebane.

Z ab ił je  postęp. Z a  ja k i la t dziesiątek  B re ­
tan ja  stanie się zupełnie podobną do każdego in­
nego cyw ilizow anego zak ą tk a  ziemi, oczyszczona, 
upraw iona i — na śm ierć nudna.

D zieło to już je s t p raw ie dokonane. Kolej 
żelazna prow adzi z L oudaac do Poutivy, a  d r u ­
g a  z R edou do Q aim perló. Potężne parochody, 
ziejąc czarnym  dym em , pędzą  przez pola i >ra 
wne, ku  R osporden, a olbrzym ie rak i m orskie z 
w yspy de G roix p atrzą  zdum ione z g łęb i swoich 
czeluści na  ciem ne k łęb y  parv , unoszące się 
nad  skalistem i w ybrzeżam i Plocm euNu i Car- 
ncet.

To m aszyna n iw elacy jna przechodzi.
A  wielki m agazyn  de la  Be*le Ja ra in ió re  — 

która bodajby  p rzepad ła  1 — w ysy ła  gotowe g a r­
nitury  dla dzikich  synów B retanji, dzięki czem u 
młódź jej stroi się w takie same k ra tk i i czapk: 
jedw abne, ja k  bohaterow ie z L a  V illolte i e le ­
ganci z Batigoolu i Clichy.

Nie dosyć na tem . Najśw ieższe w iadom ości 
m ają z Q aiberon , bo dzienniki, rano urodziw szy 
się w pobliżu O pery , w ieczorem  kończą swój 
żyw ot w Concarneau

I  oto ca ła  różnica. Co za szkoda I W k ró ­
tce niepodobna będzie znaleźć dziko zarosłego 
ustronia.

Podróżny, unoszony siłą pary  przez tę oko- 
l.ję , n ab ;e ra  takiego przekonania A  jed n ak  myli 
się bardzo. Jeszcze można odnsl-.ź dzik ie za ­
ką tk i, gdzie dopiero czyhą na nie cywilizacja.

Pom iędzy Pontivy i C hateaulin , olbrzym ie 
stepy ciągną się do podnóża C zarnej G ó ry ,  tego 
serca B retanji. Zacząw szy od C hateaulin  aż do

i sac ieg j M orgat ciągnie  się ^usta, sm utna , ponu 
ra  o k d ic a , z tą  jednak  różnicą iż tu klim at ła  
godnieje, a bu jna  ziemia, sioslawszy upraw ioną 
w ydaje  p iękne dr:?ewa i iswrctnśkowe rośliny 

P ódróżai,,' k tó rsy  zwidaili Fm istóro, znają  
półw ysep Je  M orgat, ten  uypel francuskiej ąie- 
mi, pom iędzy za toką  D oua,'nenez; & przystan ią  
B restu , nad  k tó rą  panuje swojem skalućem  Wy­
sokiem w ybrzeżem .

Oprócz m ałego m iasteczka de Crozon, zbu­
dow anego w sam ym  jego środku, ca ła  ta  p rz e ­
strzeń dw cdziestokilkckilom etrow a mało jest z a ­
m ieszkałą.

P otrzeba pew nej odwagi, ab y  się nie u lę­
knąć  strasznych  huraganów  w zim ie i p rzyz  y- 
czaić się do łoskotu olbrzym ich fal, k tó re  biją 
z czterech stron z la k ą  siłą, iż g łuszą  grom y 
samego nieba. Pomimo tego i>dnak na  3amym 
cyplu  w ybrzeża, jaK w ysunięta p-kieta, m*. urą 
gowisko burzom  i w ichrom  O ceanu, wznosi ńą 
sam otny zam ek na strom ej pionowej skule, 
wysokiej na sto metrów. N asw a jego br<mi 
złow rogo: L »  R oche-M orgat

Ciemne m ary , rysu jąc się iMtro na  czarem  i 
m glistem  tle  n ieba nic sięgdfą cd ia lo n e j epoki. 
W zniesiony przed ośtadzieeięciu laty  .wie, 
zam ek w L a  Rocbo - M orgat, je s t to o b sre rny  
gm ach, tw orzący podłużny k w ad ra , popr-/; cica- 
uy nierównej wielkości okr. imi balkonam i o ko­
n iecznych balustradach .

Zębaty geem s nada je  m u w ygląd co na j­
mniej fortecy. D achu  nie m i  w cale, co tem bar- 
dziej dodaje  zładzenia. Z am iast dachu nad zam ­
kiem , zrobiono n a  całej jego rozciągłości wspa 
n iały  taras, n ieu iegąjąo ; zniszczeniu. N a potęż 
nem  sk lep ien iu  olbrzym ie odłam y kam ieni spujo 
nych  cem entem , pokry te  są g ru b ą  w arstw ą oło­
wiu. W chodzi się na  niego przez kręcone schody, 

zbudow ane w jednej z bocznych wież z ciemnego

granitu , jak  praw ie k ażd y  budynek  w tej okc- 
I licy, ozy to ubogich, czy bogatych, Z  tarasu  

roztacza  się niezrów nanej piękności k ra job raz . , 
Są m iejsca więcej pow abne i wesołe, z p e ­

wnością, ednak  trudno  jest znaleźć coś „ardziej 
pow ażnego i w spaniałego zarazem . O prócz nie­
w ielkiej ilości kwiatów, o trzym yw anych  przez 
starego ogrodnika, m ieszkającego w m ałym  dom- 
fca, p rzy leg łym  do oficyn, gdzie się służba mie­
ści, w iaać ty lko  na  pochyłości g ran tu  w ierzchołki 
lub  rozpadliny sk a ł, zarośnięte gęstem i krzakam i 
ja ło w  a, w k tó rych  ty lko  w ieśniak bretońaki 
chodź i nie zb łądz i; na worost zaś zam ku zie­
lona m asa wód burzliw ych z hukiem  rozbija się 
o w ysepki i skały , daloko rozrzucając g-yą b ia łą  
pianę. W lewo i w praw o w dalekiej odległcśei wi 
dnieją urw iste b rzegi de Seins, za toka  N iebo­
szczyków  o nłowieszczem  imieniu, w ąska szyja 
przystani w B reŁ ue w raz ze swoją natu ra lną  
obroną, potężni mi działam i i la tarn ią  m orską.

Podobne mi jsco zam ieszkania w czasie, 
k ied y  s wiano ten oryginalny  b u dynek , mogło 
aię podobać ty lko  ludziom  wielkiej odw agi i 
iw antiirniozago ut posobieaia. I  rzeczyw iście  roz- 
bójn k m orski wzaiósł tu  zam czysko, ale roz­
bójnik a rystokra tycznego  pochodzenia.

N a sch y łk u  ostatniego stulecia, na  sam ym  
skraju  F r i s t e r u  i M orbiban, pom iędzy C archaix  
G uóm ójó aur Seoiff, zam ieszkiw ała rodzina  zubo 
żałych  ą„.achcicóv,\ mężnie znoszących swoje ubó­
stwo w opu izczjuom  zam czysku , pośród n ieu ro ­
dzajnej ziemi i błot, zew sząd go o taczających. 
N azyw ali się de V ;trsy -P ley b e r.

b y ło  ich dwóch braci, ićtarszy z nich b y ł 
ożeniony, sle przy  swetu ubóstwie zalsdw ie m ógł 
zdobyć córkę sąsiedniego m łynarza , k tórego też 
całym  n u ją fkiem  b y ł m łyn wartości k ilku  tysię- 

5 cy  franków . Mówiąc praw dę, to stare  domostwo 
dwócb braci i tej sum y nie było w arte.

W y d z i a ł  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  Ie & n e g o
zapras" e/toni ów i gości na poufne zebrani; leśniks , 
które się odbędzie w sobotę dnia 15. t. m. w sali dyrekcji 
domen i lasów przy ułioy Kopernika nr. 20, o goizirie (i. 
wieczorem z następującym porządkiem diiennym 1. Sprawa 
indemnizacji enklaw leśnych. 2. Udział Towarzystwa w wy­
stawie krajowej 1894. 3. O wyróbee różnych rodzajów drze­
wa przez właścicieli Jasów.

S k ł a d k a .  Na fundację imienia Ta ensza Ko­
ściuszki nadesłała p. ii. Kubicka ze składek 5 zł.

Z  K a s y n a  m i e j s k i e g o .  W sobotę 15. b. m. 
odbędzie się raut Początek o godzinie 8. wieczorem. Dla 
panów strój balowy. Lista ot .jrtą zostanie w środę 12 
b. m , bilety zaś wydawane będą w piątek 14. b. m.

Stacja ratunkcwa we Lwowie.
(A  M —i.) N areszcie doczekaliśm y się sta­

cji ra tu n k o w e j Z aznaczyć jednak  w ypada, że 
g d y b y  nie pornos i ofiarność w iedeńskiego ocho­
tniczego Tow arzystw a ratunkow ego, z pewnością 
nie tak  prędko Lwów o trzym ałby  tę tak  konie­
czną i po trzebną instytucję, k tó ra  dla m ieszkań­
ców każdego wielkiego m iasta je s t praw dziw em  
dobrodziejstwem .

M yśl założenia we Lw ow ie ochotniczego T o­
w arzystw a ratunkow ego, powzięło grono tu te j­
szych lei ,rzy w styczniu  rb „  spraw a zaś zało­
żenia stacji ratunkow ej pomimo poparcia gm iny 
postępow ała żółwim krokiem  i dopiero przy jazd  
znanego filantropa, wielce zasłużonego honorowe­
go sek re ta rza  i założyciela w iedeńskiego T ow a­
rzystw a ratunkow ego, barona M u n d y : e g o  zde­
cydow ał o losie nnszego T ow arzystw a. W iedeń ­
skie Tow. ratunkow e ofiarowało m iastu naszem u 
w dar*e całe urządzenie stacji ratunkow ej tak , 
iż gm ina m iała ty lko dostarczy i  odpowiedniego 
lokalu.

P rzybycie  do naszego m iasta barona M an- 
d y ’ego przyspieszyło czynności przygotow aw cze, 
tak , że dziś stacja ra tunkow a lw ow ska jost ju ż  
znpełnie urządzona a wczoraj nastąp iło  oddanie 
je j reprezen tacji m iejskiej. A k t ten  odby ł się zu­
pełnie cicho, a  stało się to na w yraźne żądanie 
br. M undy’ego, k tó ry  w yprosił sobie wszelkie 
owacje.

S tację  ra tunkow ą o ddał br. M u n d y gospo­
darzowi m iasta p. M ochnackiem u, w obecności 
członka W ydzia łu  k ra j. d ra  H oszarda, w icepre­
zyden ta  m iasta p. M archw ickiego, radcy  dworu 
p. K rzaczkow skiego, protom edyka p. M erunowi- 
cza, fizyka m iejsiuego d ra  Paw likow skiego, szefa 
b iu ra  sanitarnego m iejskiego ra d c y  W oynara , 
wszyhtkieb lekarzy m iejskicn, rad n y ch  m iejskich, 
oraz przedstaw icieli p rasy

S tać '"  ca ła  mieści się w dw óch pokojach 
w gm achu ratuszow ym  w p arterze  od strony 
ulicy G rodzickich. U rządzonem  do niej zostanie 
za k ilk a  dni osobne wejście w prost z R y n k u , a 
czerw ona la ta rn ia  w skazyw ać będzie w dzień i 
w nocy m iejsce je j pom ieszenia szukającym  po­
m ocy lub w zyw ającym  je j d la  kogo. O ba po­
koje m ieszczą całe  sk a rb y  p rzeróżnych  przy 
rządów , lekarstw , przyborów , neszy, stołotr. 
łóżek  itd . P ierw szy pokój, k tóry  jest zarazem  
k an ce la rją  i poczekalnią d la  pełn iących  służbę 
lekarzy  i ich pomocników, mieści w sobie szafy 
z przyrządam i, łóżka  operacyjne, p rzy rząd y  po­
łożnicze, okulistyczne, chirurgiczne, szyny, ban 
daże, la ta rn ie  ręczne, po trzebne lekarzom  jeśli 
m ają coś do czynienia w nocy, lub  w piwnicach, 
a l lb też w jak ich ś innych nieoświetlonych m iej­
scach. M nóstwo rzeczy znajdujem y w drugim  
~ k o ju .  Test to praw dziw ie w zerowo urządzony 
pókój ra tu n k  wy, urządzony zupełni* „ a  wzoi 
tak ich  pokoi, założonych i uposażonych przez 
nigdy  niestrudzonego b r. M n n d y ’e g o ,  w W ie­
dniu. P radze , T ryeście , K rakow ie itd. Z n a jd u ­
jem y tam  najpierw  dw a łó żk a  operacy jne, spo­
rządzone w edług  najnow szych w ym agań chirurgji 
i hygieny. D alej w idzim y szafy z bandażam i, 
szynam i, szarpiam i itd . R zeczy tych  nagrom a­
dził br. M undy ty le, że m ogą one w ystarczyć 
na  ca ły  rok, naw et gdyby ' broń Boże, stacja 
m usiała bardzo często funkcjonow ać w nieszczę­
śliwych w ypadkach .

I  o pomocy um ysłowo chorym  dr. M u n d y  
pom yślał również, gdyż w ss&fach ty ch  zn a jd u ­
jem y także  p rzy rząd y  potrzebne do transportu  
o b łąk an y ch , a  więc k aftan y  na  furjatów , prze 
śc ie rad ła  i t. p. W  osobnej skórzanej walizie 
nagrom adzone są szyny i deszczułki potrzebne 
do obandażow ania nóg i rą k  w razie zwichnięcie 
lub złam ania. Idealn ie  praw dziw ie urządzona jesl 
sk rzy n eczk a  zaw ierająca an tido ta  przeciw  o tra  
ciu. M alutka to sk rzyneczka, a zaw iera w sobie 
w szystko, czego w pierw szej chwili potrzeba. 
W óz ratunkow y zaw ezw any do samobójcy, k tó r j 
ta rg n ą ł się na swe życie p rzez zażycie trucizny  
przyniesie mu w istocie natychm iast pomoc, 
gdyż lek arz  z wozem w eale nie będzie po trze­
bow ał spieszyć po antidota do opieki i przez te 
opóźniać ra tunek , lecz w szystko mieć będzie 
przy  sobie, w szystkie bez w yjątku  antidota, nie 
w yłączając naw et pompy żołądkow ej i cęgów 
do otw ierania ust tym  samobójcom, k tó rzyby  
tak  mieli ściśnięte zęby, żeby nie m ożna b y lt 
mu wlać lekarstw a. Wóz ratunkow y w yjeźdź .- 

i H B B ł — H B — — H M g B H M W i 
Dom  pozostaw ał w zupełnej ru in ie ; dach  pi 

każdym  huragan ie  coraz bardziej się zapadał 
okna m iały zaledw ie połowę szyb potrzebnycl 
a i te  b y ły  połatane spodam i od butelek, a pola, 
po w iększej części nieupraw ne, daw ały  sa led sn 6 
cbleb czarny  dla k ilkorga  służby, m ających  od­
w agę znosić biede w raz ze swojem  państwem- 
O piócz tego polowano na  zw ierzynę, łowiono 
ry b y , no, i nie m ożna tego u k ry ć , łupiono jeżeli 
się dało.

D w aj b rac ia  by li praw dziw ym i m orskim 1 
rozbójnikam i. K ażdy z nich nosił w łaściw y m» 
przydom ek. S tarszego nazyw ano Z łośnikiem  z po- 
wodu nied obrego charak teru , m łodszego T yczk  
dla szczupłości i w ysokiego wzrostu.

O badw aj żyli z sobą w doskonałej bsi 
monji, znali się i rozum ieli doskonale, oddzieletf 
od ludzi i św iata obszaram i bagnistem i, l-tór 
mało k to  m iałby  odw agę przebyw ać. NaweJ 
w ielka rew olucja nie w yprow adziła ich  ze zw y­
kłego spokoju.

A le k iedy  w ybueh ła  wojoa pom iędzy F ra ń  
cją i nasze mi sąsiadam i A nglikam i, otwierają* 
obszerne pole do rozboju na m orzu, s tarsze irf 
b ra tu  p rzyszła  g en ja laa  m yśl do głow y. Nudzi; 
się pomiędzy swemi bsgnam i, a sta ra  k rew  bre- 
tońska zaw rzała  w nim n a  wieści o w ielk ie 
czynach swoich współziom ków, k tó rzy  rabów  
nieprzy jacielsk ie  okręty , a czasam i napastow ał 
i swoie flagi, ry zy k u jąc , że zostaną złapani lftł 
w najgorszym  razie powieszeni, co zresztą  dh 
obudwócti b rac i w ydaw ało  się b ard zo  zaszcźT 
tnem .

G dyby sp rzeaali m łyn  starego teścia i 
ziemię, nie by łoby  jeszcze dostatecznego ffim 
szu na uzbro jen ie choćby najnędzniejsze -oftatk® 
W y p ad ek  je d n a k  p rzy szed ł im z pomoc'

( Ciąa dalsey nattypt.)

A T O W I C Z . Ocet desinfckcyjny K A D Z ID Ł O  A N T IM IA Z M A T T C M B
rady Kainie oesyszeza powietrze, niszczy bai.terjt, Łikodiiwe zdrowiu,;

—  • 1 u c h , pokojach -
T ro c ic zk i desinfekcyjne do kadzen i*
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jąo z pomocą zawsze zab ie ra  ze sobą ową w a­
lizkę z przyboram i i sk rzyneczkę z odtru tkam i. 
P rześliczn ie  urządzoną iest rów nież zna jdu jąca  
się w tern pokoju ap teczka. Znajdujem y tam  
mnóstwo leków , i ca ły  zb iór najróżnorodniej­
szych lek arsk ich  narzędzi, w ykonanych  ja k  n a j­
m isterniej, przew ażnie z alum inium . W ielką sen­
sację w śród osób zw iedzających w czoraj stację 
w yw ołała m alu tka  lam pka elek tryczna. W idkoś- i 
zw ykłej ręcznej lam pki zaw iera w sobie sto3 
elek tryczny  i a k k u m u la to ry ; za pooiśnięciem 
guziczka w y try sk a  z niej snop św iatła  e lek try ­
cznego bardzo  s ilaeg i. L am p k a  ta k a  świecić 
się może p rzez 8 godzin. Po tym  czasie mm-i 
być znów napełn ioną , odpowiednim  płynem , 
aby  elektryczność m ogła być na nową w ytw o­
rzoną.

Opis nasz chociaż obszerny nie w yczerpał 
jeszcze wszystkiego, tak ie  z n a k u je m y  tam  bo 
gactwo różnych przyrządów .

O prócz tego sprow adził dr. M nndy tak że  6 
gołębi pocztow ych, któr i  poi- daiozyć będą 
m iędzy stacją centraloą a filjami i m iędzy sta ­
cją cen tra lną  a wozem ratunkow ym , w razie, 
g d y b y  został zaw ezw any na pomoc daleko po 
za  obręb m iasta, gdzie jnż nie ma telefonów i 
nie może nastąpić bezzw łoczne porozum ienie się. 
W ów czas słnżbę tę spełn iają gołębie i one 
u trzym ają  zw iązek między stacją cen tralną a 
filjami, przynoszą li3ty, zaw ierające rozkazy, 
w yjaśnienia i t. d. K ażdy  gołąb ma swój nn- 
m er i nazwę

W  podwórzu ratunkow em  stoją dw a wozy, 
jed en  przeznaczony do transportu  ohoroeh za­
kaźnych , d rngi zaś do trsn sp o rtn  osób, k tóre  się 
s ta ły  ofiarami jakiegoś w ypadku . P ierw szy woz 
już obecnie funkcjonuje i przewozi osoby chore 
na  tyfus do ssp itd i

D rug i wóz, zbndow any w edług w szelkich 
przepisów hygieny, pomieścić może na w ygo­
dnych  lek ty k ach  dwie osoby.

T a k  w ygląda nasza stacja ra tnukcw a, k t ó ­
r a  o t w a r t a  z o s t a n i e  t o n ż y t k u  p u ­
b l i c z n e g o  d o p i e r o  z a  d n i  k i l k a .

Lw ow skie ochotnicze Tow arzystw o ra tu n k o ­
we stanowią lekarze doktorow ie D e k a ń s k i ,  
H e  l i m a n ,  F r a n k o w s k i .  K r y g o w s k i ,  
L e g e ż y ń s k i ,  P a p e e ,  S e l z e r ,  S o k a l ,  
S t a i b e r g e r  i Z a  w a d i  i. N a czele stoi dr. 
S t r o y n o w s k i ,  k tó ry  gorąco z całem poświę­
ceniem  pracow ał około założenia stacji.

S łużbę pomocniczą pełnić będą aż do chwili 
o tw arcia we Lwowie faknlte tn  m edycznego, 
uczniowie szko ły  w eterynarii, ktjjłrych p rzyuczy ł 
m edyk  w iedeński, a asystent baroua M nndy'ego, 
d r. O r a n s i .

R e p e rto a r te a tra ln y . W teatrze k r. Skarbka: 
Dziś w środę po raz drugi „Pan poseł", komedja 
w 3. aktach Adolfa Abrahamowicza i X X.; jutro 
we czwartek na dochód p. Julji Biondelli „Luna 
tyezka", opera w 3. aktach, a 4. odsłonach Bal- 
lini’ego. _

Z  te a tru . Nie zawiedli się artyści na publiczno­
ści naszej. na przedstawieniu onegdajszem była sala 
teatrami przepełniona, a usposobienie widzów nad­
zwyczaj gorące. Program, ułożony zajmująco, rozpo­
czął się urywkiem z dramatu Wilbrandta „Aiia i 
Messalina", w doskonałej interpretacji pp. Żelazo­
wskich i p. Szoberta.

Następnie odegraną została zgrabna jednoaktó­
wka Domnika pt. „Dzieai muzy*4. Jest to utwór bez 
pretensjonalny, owiany szczerem uczuci 3m, a przyter™. 
trzymany w lekkim tonie i okraszony dowcipem. — 
Z przyjemnością wysłuchaliśmy tej drobnostki, z ży­
cia wziętej, zwłaszcza, że ją  wy bom 'e grali panowie 
1’rapszo, Hierowski, Chmieliński, Kliszewski, Feld­
man i Wysocki. Artyści doskonale uobwyoili właściwy 
ton interpretacji i mieli dużo wesołości i werwy.

P. Fiszer świetnie wypowiedział sienkiewiozowską 
„Sabałową bajkę", którą gorąco przyjęła publiczność, 
kilkakrotnie wywołując artystę.

Panny: Bellincioni i Biondelli śpiewały z wiel- 
kiem powodzeniem.

Niedyspozyoja przeszkodziła panom Myszuuze i 
Bernhardtowi wziąć udział w przedstawieniu. Numer 
ich wypełnił p. Bogucki, który bardźo adnie odśpie­
wał pieśń Moniuszki „O matko m oja!“, oraz walca. 
Młodego artystę przyjęt" licznemi oklaskami.

Akt IV. „Żydówki" dał pole do popisu panom 
Jarzynie i Jerominowi, Obydwaj śpiewali doskonale. 
Dobre wrażenie wywołały pauie: Kaspiewieżowa i 
Skalska. Słowem przedstawienie onegdajez* powiodło 
się pod każdym względem.

*
W iemy, że dr. M u n d  y w skromność i swe,, 

u n ika  w szelkich owaoyj i n igdy za swe szlache­
tne czyny nie pragnie podzięki, powodzenie za­
łożonych pirzes niego stacyj, b łogosław ieństw a 
nieszczęśliw ych, k tó rym  spieszą one z pomocą 
są najlepszą dlań  zap łatą . Mimo tego nie może 
m y m ilczeć i czujem y się w obow iązku podzię­
kow ać w im ienia naszego m iasta drwi M u n- 
d y’e m  a  juk  najserdeczniej za  to, co d la nas 
zrobił. N iech N ajw yższy dozwoli tem u przeza 
enem a filantropow i jeszcze długie la ta  pracow ać 
d la dobra ladzkości i n iech jeszcze długo się 
cieszy plonem swej niezm ordow anej p racy .

Wiadjmości literackie, ariysiyczne.

Do dzisiejszego num eru do 
łącztPm/y dla Prenum eratorów  
Dodatek Nr. 14= .,BLTJkZCZV” 
za marzec. Zarządziliśm y ja k  
tiajściM ejszą kontrolę w  ekspe­
d ycji i  na każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest s ta m p ig iia :

£ _ , V T S » 2 £ < C
W razie, więc gdyby  pism o  

to nie dos-do rąk  przedpłac [cieli, 
uprasza  y reklam o ać na  
poczcie t -jdjjż z naszej ftron u 
uczyn iliśm y wszystko, aby od - 
pmvied/Zleć położonemu w  nas 
zaufania

y  r t i wiadomości,
Ssm inarjnm  duchow ne w K ielcach, zostało, 

jak  dachcdzą stam tąd  wi iści z a m k n i ę t e  na 
oztery lata. Siedm iu profesorów wywieziono do 
c y ta ó d i w arszaw skiej, K rąży  niestw ierdzona do­
tąd  pogłoska, iż ks. Saw icki w drodze do W a r­
szaw y um arł w skate l srsJiżu serca. 16 sluranów  
zatrzym ano jeszcze w K ielcach, a  resztę w yda­
lono. G ubernato r k ielecki Iw anienko  u d a ł się do 
W arsaaw y, gdzie m a się podobno starać  o p rzy ­
znanie pew nej kw oty na  u trzym anie stałej a sy ­
sty d la  b iskapa kieleckiego podezas nabo­
żeństw.

N igdy nie w itano nowego m inisterstw a w 
tak i sposób, ja k  p rasa  francuska  wita gab in e t 
D u p u y s a  i D e v e l l o a .  Ze w szystkich  stron

Z  P rag i donoszą, że na  poniedziałkow ym  
posiedzenia sejm u, odbyło  się pierw sze czy tan ie 
p rzedłożenia  rządow ego w spraw ia odgraniczenia  
okręgów  sądow ych, p r2yczem  przyszło  do bardzo 
burzliw ych  scen. l i r .  B ouąuoy wniósł, aby  
przedłożenie rządow e odesłano do kom isji gm in­
nej. D r. S ehm eykal o iw iadczy ł, że zgadza się 
z w nioskiem  h r Bouquoy, jakkolw iek sp raw a ta 
kw alifiku je się raczej do kom ; jji ugodowej. H e­
ro ld  n azw ał przedłożenie niniejsze nową punk ta­
cją odrzuconej ugody i a takow ał nam iętnie rząd , 
Stnroczechów i 3tl ,chtę. K om isję d la  o d g ran i­
czenia okręgów  sądow ych, nazw ał m ów ca n iele­
galną i wniósł o odesłanie przedłożenia do spe- 
c alnej komisji. Jn ż  podczas n o n y  le ro ld a  pa­
now ał w sali w ielki hałas, zw łaszcza w tedy , 
gdy  m ówca atakow ał rząd , S taroczechów  i szla­
chtę. W ołano w tedy z ław  m łodoczeskich „pod­
stęp". „oszustwo" itd. H ałas ten jed n ak  wzmógł 
się, gdy  głos z e b ra ł d r. R ieger. O d pierw szej 
chwili p rzeryw ali m u M łodoczesi. G dy  R ;eger 
zaczął mówić, zaw ołał V aszaty  ironicznie: „Oto
jes t serce czeskie." R ieger z oburzeniem  odpo­
w iedział : „ T a r  iest, we mnie bije serce errekie.*  
N a ław ach  szU chly  i S taroczechów  oae.° wały się 
hnczne oklaski, a Vaszai.y k rz y c z a ł: „Z apytaj
pan o to naród czeski, a ten  panu  pow ir. o ile 
czeskiem  jest serce pańsk ie ."

W  sali pow stała te raz  nieopisana w rzaw a. 
M arszałek  z wielkim trudem  zdołał po k ilk a  
m inutach przyw iócić  ja k i tak i spokój. R ieger 
rozpoczął swe w yw ody od tego, że każd e  przed­
łożenie rządow e należy  odesłać do korni ji. (H a 
ław ach  m łodoczeekich w o łan ie : „N iep raw da"). 
R ieger zw rócony do M łodoczechów, r z e k ł :  D o­
tychczas szaleliście p z jc iw  punktacjom , wobec 
czego stronnictw o star' czeskie nie ugodziło się 
oa reaktyw ow ania kotnisji ugodow ej, a  dsiś 
nagle wy sami dom agacie się reak tyw ow ania  
tej komisji M łodoczesi w ołają, że nie chcą k o ­
misji ugodowej, ty lko  zupełn ie  nowej komisji. — 
R ieg er: T e  na  jedno  w y;dzie. W  dalszym  toku 
swej m ewy, przeryw anej nstaw ..:zrie  p rzez M ło­
do szachów, w soom niał R ieger, że podczas wie­
deńskich konferencj ugodow ych -iie m yślał 
w cale o odgraniczenia okręgów  sądow ych i 
ośw iadczył się przeciw  ugodzie. —  W r.- .e k  hr. 
Bouqnoy przyjęto, po< zem M łodoczesi dem on­
stracy jn ie  wyszli z s a li______

sy p ią  się Żarty ironiczne, dow cipy i szyderstw a 
na not /  gab inet. Journal des Pebats  w y raża  się 
o now ych m in is tra c h : „Z  .pew ne, są to  ludzi 
uczciwi i przyzw oici, ale uczciwość nie da je  j e ­
szcze k w a lif ik a ji  ni m ęża staną. Nie należy 
sk ładać  rządów  w b .u d n a  ręce, ale sam a niew in­
ność niczego nic dokaże “ M atm  szydzi rów nież 
z nowego gab inetu , nazyw a go gabinetom  C ar­
nota. a d ek larac ję , złozoną w parlam encie, sy- 
m nlowanem  orędziem  prezyden ta  Temps wyd&ie 
nieco łagodniejszy  sąd o nowym gabinecie, ale 
mówi w yraźnie, że nie m ożna wróżyć trw ałości 
nowemu m inisterstwu. Pi wdziwego obrońcę 
znalazł now y g ab ine t jedynie w panu  Deluns- 
M ontand, k tóry  w dziennika N ational b ierze w 
obronę now ych ministrów, w ychw alając ich skro- 
muość i dobre chęci. J e d e n  z dzienników  ż a r­
tu je  sobie że  dla usunięcia koc fl a tu  pom iędzy 
senatem  & izbą  depu tow anych  uowy gab inet m a 
w pogotowin aż trzy  sposoby : jeden polega na 
tern, ab y  zadow olić senat, d rog i na tera, aby  
zadowolić izbę, a trzeci na jbardzie j w yszukany , 
polega na tera, ab y  nie p rzy zn ać  słuszności ani 
izbie, ani eenatowi, a  zarazem  nikogo nie 
obrażać.

S tosunki f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e  są za. 
wsze tak  naprężone, że drobne naw et w y p ad k  
w yw ołują w obu państw ach  nadm ierne poruszę 
nie. Po w- dalenm  z F ran c ji korespondenta dzien­
ni ..a  B  rlmer Tayblatiu, B rande  5, um ieściła, 
jak  wiadomo, N&rdd. A lly  Z ty. półnrzędow y 
kom unikat, zw racający  uw agę na nieustanne n ie­
bezpieczeństw o, jak ie  zegraza europejskiem u p o ­
kojowi ze strony F ran c ji, w sku tek  polityki fran ­
cuskiego rząd a, k fóry  s tara  się odwrócić uw agę 
ogółu od Y ew nętrznych zaw ikłań , w yw ołując 
groźne nieporozum ienia z ościenrem  m ocarstw a­
mi. K om unikat ten, cokolw iek przesadnie z red a­
gow any, nie w yw ołał zam ierzonego w rażenia, 
a niem iecka opinja pnblć zna od raza  spostrzegła, 
że dtionniK pó. rzędowy pragnął ty lko  w ykazać 
konieczność ustaw y wojskowej. W kró tce potem 
analogiczny w ypadek , w yw ołany rzeczyw iście 
n ietaktem  w ład z  francuskich , zdaw ał się nspra- 
w iedliw iać obaw y kanclerskiego o rgana. W ete ­
ry n a rz  niem iecki, Gunia w K u r t z ,  został przy- 
aresztow any w Rouen pod lajbłahszym  pozorem, 
ja k o  szpieg niem iecki, odrtaw iony do g ran ic  
F rancji. O becnie donosi Nordd. illy. Zty.: „ F ra n ­
cuski m irrster . spraw  zew nętrznych  zaw iadom ił 
h r. M tlnstera, iż przeprow adzone śledztwo w y­
kazało  niew łaściw ość postępow ania w ładz w R ou­
en w zględem  K u rtza  i zupełną  bezzasadność po­
dejrzeń ó szpiegostwo. W ydalenie by ło  zatem  
nieuzasadnione, a zatrzym yw anie  „lorespondencyj 
K u rtz  i bezpraw ne. M inister p rz y rz e k ł am basa­
dorowi, iż zapobiegnie n ad a l tak im  zajściom  
i upow ażnił go do zaw iadom ienia K urtza , iż 
wolno m n bez przeszkody powrócić do F ran c ji."  
T a k  więc, dzięki taktow i francuskiego  m inistra  
spraw  zagran icznych , w ypadek  k tó ry  m ógł dać 
powód do pow ażnego nieporo mm snia, z red u ­
kow ał się do najskrom niejszych rozm iarów  
i jest obecnie za ła tw iony  bes obopólnego nieza­
dowolenia.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
G r a z 11. kw ietn ia. P oseł M o r r e  oświad­

cza w Tayespost, że z powodu ostatnich zajść 
w p art ji narodow o-niem ieckie! sk ład a  m andat 
pobdi J ti .

G o ry c ja  11. kw ietnia. W czoraj odby ł się po­
je d y n e k  pom iędzy posłem , h r  A lfredem  C o  r o ­
n i n  i ,  a  doktorem  C e c c o n i m  z P adw y. O sta­
tni ciężko ran n y  w głowę.

L o r le n t 11. kw ietnia. W czoraj zm arło tutaj 
dziesięć osób na ep idem ję , podobną do cholery.

Bu d a pe szt 11 kwiet~.ja. B y ły  piw niezy ks. 
prym asa V a s s a r y ’e g o ,  n iejaki J a n  C z o r i c s ,  
rzu c ił się w czoraj po ndzielouej m a audjencji 
na prym asa, chcąc go nożem kuchennym  u g o ­
dzić w piersi. P rzeszK odiił tem u jed n ak  sek re ­
ta rz  p rym  ia d r. M edard  K o h l ,  k tó ry  p rzy  p a ­
sowaniu się z zbrodniarzem ,, o trzym ał pięć ciężkich 
ran . C s o r i c s  p o la  .  ja k o  pow ód zbrouni, iż 
p rym as pomimo k ilkakro tnych  próśb nii chciał 
go przy jąć  z powrotem  do służby. W edług o rze­
czenia lekarzy , C - i o r i c s  w ykonał zam ach w 
stanie chwilowego obłędu.

W i e d e ń  11 iwi Wuia. Po łambnięeiu giełdy południo­
wej notowauo: kredyty 354 87 : ręg. kredyty ——- ;
aoglosy —‘— ; laeudrrbanVi źi/1'50; ezUebany 309*— ;
Jo.nbardy 117-^5; e bethale — '— ; tytoniowe — •- 
al )iuy 56 — ; renta żiajowa 98';i0 ; wgg. złota L 5-85 ;
auotr koronow a ; węg. koronowa — — ; t-irockie losj
A 40.

B e r l i n  1 kwietnia. Giełda wieczorna kuria koń* 
oowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna-
“-ez koro wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t  a t.) Kre- 
iy tf'ł85 '40  (354-66); lombardy 53 30 ( 17-36); galicyjskie 
92 25 (220 53); węg. renta złota —•— ; rubl“ —■ — 
(— -)•W ie d e ń  11. kwietnia. Przybył tutaj prezyden* sądu 
krajowego wyższego Z b o r o w s k i  z Kr__owa.

Wiedeń 11. k w ie tu u . A rcyks. K a r o l  L u ­
d w i k ,  obecuy na  odczycie  p. A lfreda  S  z c z e- 
p a ń s k i e g o  w k lub ie  naukow ym  w iedeńskim  
ośw iadczył tem nż, iż w p r z y s z ł y m  r o k n  z 
r a d o ś c i ą  p r z y b ę d i e  r a z e m  z c e  a j r t e m  
n a  w y s t a w ę  l w o w i k ą .

Wiedeń 11. kw ietnia. C esarz przy jm ow ał 
wczoraj księcia b u łg arsk iego  na a n lje n c ji  p ry ­
watnej.

Wiedeń 11. kw ietnia. Szósty p n łk  bazarów  
przyjdzie z P reszburga  do G alicji i zajm ie za ło ­
gi w Rzeszowie, Trzeszów oe, K olbuszow ej i Sę­
dziszowie, a czw arty  p u łk  ułanów , stojący obe­
cnie załogą w Jarosław in, przejdzie do Żółkw i.

Wiedeń 11. kw ietnia. M inisterstwo spraw  w e­
w nętrznych odniosło się do w szystk ich  przedsię­
biorstw  państw ow ych, tndzież do znaczniejszych 
przedsiębiorstw  p ryw atn y ch , ab y  pow strzym yw a­
ły  swoich robotników  od u rządzan ia  uroczysto­
ści 1, m aja.

Buda Pe82t 11. kw ietnia. N a
k lu b a  liberalnego uchw alono odrzucić w szystkie 
rezolucje, wniesione p rzez opozycję w szczegóło­
wej rozpraw ie nad  budżetem  obrony krajow ej. 
N a wniosek hr. T eodora A ndrassy’ego uznano tę 
nchw ałę za obow iązującą w szystk ich  członków 
k lu b u .

B u d a p e s zt 11. kw ietnia. Nemeet ogłasza in- 
terw iew  sw ego koresponden ta  w iedeńskiego  ze 
Stam bułow em . S tam bułów  m iał ośw iadczyć, że 
stosunki B ułgarj w ew nętrzne ta k  sąd nregulo- 
w aue, iż w szelka rew olncja w ew nętrsna  j e i t  obe­
cnie niemożliwą.

B u d a -Pe 8 Zt 11. kw ietnia. Je s t nadzieja, iż d r  
K ohla, sek re ta rsa  ks. p ry m asa , będzie m ożna 
otrzym ać p rzy  życi’ K siążę p rym as od ra n a  
baw ił p rzy  jego łoża.

Budapeszt 11. kw ietnia. N ‘, w cio ra jsaem  po- 
siedsenin sejm u, w toku  de la ty  budżetow ej, 
p rzem aw iał m inister obrony  krajow ej F e je r ra ry  
i zb ija ł podnoszone p rzez  opozycję za rzu ty , j a ­
koby  duch, k tó ry m  ożyw iona je s t  s rm ja  wspól­
na, b y ł antinarodow ym . W  dalszym  toku  w yka­
zyw ał m inister, że konieczną jest rzeczą, aby  
oficerowie obrony krajow ej znali dobrze  ję a y k  
niem iecki, g dyż  w raz ie  m obilizacji m nsi być  
zarów no w arm ji w spólnej, j a k  i w obronie k r a ­
jowej, je d e n  ję z y k  służbow y. T o , eo je s t  dobrem  
w państw ach jednolitych  pod w zględem  narodo­
wościowym, ja k  N iem cy, lub  F ra n c ja , nie d a  się 
zastosować do W ęgier, k tó re  Bą konglom eratem  
ty lu  narodow ości. Ż aden  ■ narodów  m onarcbji 
austro-w ęgierskiej nie po trzebu je  w tym  stopnia 
oparcia  o silną arm ję, co W ęgrzy, bo ew entualna 
k lęsk a  arm ji austro-w ęgiersk iej b y łab y  d la n a ­
rodu  w ęgierskiego tak ą  sam ą k lęską , ja k  owa 
pod M ohaczem . W  końcu zapew nił m inizter, że 
nie (na żadnej różnicy m iędzy  duchem , panu ją­
cym  w narodzie, a  duchem , pannjącym  w arm ji.

Belgrad 11. kw ietnia. W czoraj o godzinie 
4. rsuo , da ły  się ta  znów czać w strząśnienia zie­
mi. ale znacznie słab3te, aniżeli w sobotę. Z  K a ­
p ri’ ' Jag ed in y , P araesiu  i Sw ilajnaczn donoszą, 
że i tam  da ją  się czuć w pew nych  odstępach 
czasu słabe  w strząśnienia. W L iw adicy  rozstąpi­
ła  się ziemia podczas sobotniego w strząśnienia, 
a ■ pow stałej w ten  sposób czeluści, w y d o b y ta  
się do dziś ziem ia i law a.

Belgrad 11. kw ietnia. S kupcayna na  wozo- 
rajszem  posiedzeniu p rzy ję ła  jednogłośnie wnio­
sek komisj. w eryfikacyjnej, uznający  za ważny 
w ybór 74 posłów. R esztę  m ś  ra d y  k* Iz y  oh i oba  
postępowych posłów w ezw ano w m yśl tego wnio­
sku, ab y  do 24 godzin wrócili do skupczyny  i 
ia ję li swe m iejsca, w przeciw nym  bowiem ranie 
powołani zostaną na ich m iejsce ci kandydaci, 
k tć ryoh  nazw iska nm ijszozone b y ły  na  ra d y ­
kalnej liście w yborczej bezpośrednio po tych , 
k tó rzy  zostali w ybrani, albo też rozpisane zosta­
ną Dowe w ybory.

Następnie złożyli obecni posłowie p rzysię ­
gę i w tajnem  głosow ania dokonano w yboru 
prezesa i dwóch wiceprezesów sknpozyny . P r e ­
zesem  w ybrauy  został rad ca  stanu  Ziw auow icz, 
otrzym aw szy 68 głosów na  69 głosu jących , p ier­
wszym w iceprezesem  w ybrany został P io tr N iko 
licz, a  drugim  N ikoła  Stanojewicz. Po ogłoszeniu 
rezu lta tn  sk ru tyn ium  ob jął Ziwauowicz przew o­
dnictwo i ogłosił- że sknpozyna jest u k o nsty tuo ­
w aną.

ieneralno zastępstwo l główny sk ad piwa okocimskiego 
z browaru Jana Gotza w Okocimie i piwa pilzneńskiago 

z pierw szego akcyjnego browaru w Pilznia
sp row ad aajae  w agonam i pi wo a broi -arów m a dh s k ła d z ie  
w  b e c z k a c h  */,, l/i ' V* b o k  t o  1 i t r o w  y c h , za w sze  

św irźe  i

0000t00000000o0€0«xxx>000
KANTOR WYMIANY

wy sta'o

Okociniskie piwo laarcotre, 
Okocim ki porter krajowj (bok), 
Okocimskie p wo ele portowe

z pierwszego krajow ego brow aru  W._ Jatia Gotza W Okocimia, 
jako też piwo z  piarw s-ego akcyjnego b ro w a ru  w  PiUnie,

a ndanowieie:

Galicyjskie Akcyjne

pilznrński leżnk, 
piltEnenskie piwo eksportowe.

jakoteż wsztK ie kataralne przypadłośri 
tchawicy, kr ani, płuo, a dalej t r u -  
t  n u ś c i  o iS ó f tJ h iiw e , w ą s h e ś ć  
p i e r s i ,  a s t n u  z a S e g m i e n l e f k S '  
w  e l  z i l n y  i  k “ k i n » * ,  t a N k (  t s >  
n t e  w  g a r i l l e ,  p o o z ę t e k  t u b u r  i D -  
l e s y  umwa s:ę szybko najlepiuj z. 
pomocą od lat wielu jedynie uznanego! 
środka, sporządzonego podług iCKarskioh 
przepisów i zalocancgo przez lekarzy: 
ń w . J e r z e g e  n e r l .o l J '  w pakietach 
po 50 et. i erz« * g o  p r« S J .k i
S z A ta r a ln e g -o  w pudełkach po 5(' 1 t.j 
wraz z lskarsśim przepisem użycia. Sku-j 
tek widomy j iż  uo kilku dniach. M liejj 
niż dwu pakietów nie wysyła się. Prz,vi 
przesyłkach pocztą o ut. wię ej za opa j 
kowanie i list fnehtowy; wszelkie zamó­
wienia nalt-ży adresować wprest do ap«; 
l e k i  p o d  ń w ic t y i t t  J e r z y m  w e  

l e d u i n ,  V /, W l r a m e r g a s s e  3 8 .
_  Główny skład dla Galicji w apt ce 
l u s t r a  M lko la n ch ft , we Lwowie.

Piw a te po sszechnie za najlepsze i T-^ uznane szyn­
ko]ą we wsystbich jc-.-.rwszorziuŁu^ch restaurf.c. ach i handlach  
delikatesów. . . , , ,  .

Z imówienia w !:*-'■! i'ości wykonuję szybko i dopadnie, 
a dla prow iu ji wysyła... ' wprost z inoieb (-'wii-: ko.cj owych 
(transite), przez .-ib l i o  «j ją« podatku koiisamejjnego, zaoszczę­
dza się 3 zł. 14 <-t. n.?. h '.k i.i trze.

Jf c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego
kupuje  i sprzedaje

wszystkie efekta i monety ©
po kursie  dziennym  najdokładniejszym , nie Ucząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację
p o l e c a  

4 7 } %  l i s ty  h ip o te c z n e ,

ni. Jagiellońska L 3,

Z m ie jsc o w y -b  piw trzy m a m  t y lk o :

leżak i pi wo nnstrcowre J< Lilienfelda i Sp-
która z lwonsbic.i /..-stały za najlepsze <ęei>>.ne.

Cenniki po eła się he.tołatuie nt każde żądanie.
O jak aajl-.czuieia/a zleeoniu upraszam, ą 3" htuio is' ienie 

niej firmy daje rękojmię, że (sisąajkie zlecenia spełnię ku największe­
mu zadowoleniu.

O z y a s z  W i s e ł ,

1444 1 - ?

jp u en ln y  zasiępea brou>artt olcocimsl ?yo 
i pierw szego  akeyjneg" brow aru  w d l s n i  

dla Jjwowa, G ahuji wschodnie i Bukowiny 
wc liWowie, ul. Bogusław skiego, 1. 13, 

T e 'e f o «  l i r .  iw 
W szystkie powyżej wymieniono piwa są  do nabycia w każdej 
w  b u tc iw & w n  w  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  p iw a  b u t e l -  

k o w e o o  p- S ,  W IE SE R A , u l i c a  S y k c t u s k a  l i o z b a  !4> 
Telefon nr. 149.

ilośet

1010 1 - ?
5 UI, listy  hipoteczue premjowaue,
5 %  w b e z  p r e m j i ,
47,% listy Tow arzystwa kredytowego ziem skiego,
4 7®/„ „ Bauhu krajowego,

8  4'/,% potyczkę krajową g a licy jstą , O
4% pożyczkę propiuaeyjuą galicyjską, Q

8  5% n n bukowińską, f |
4% „ pożyczkę w ęgierskiej kolei państwowej, 
t y u  . n propiuacyjoą uęgierską,
4 U  w ęgierskie obligacje indemuizacyjne,

które  to pap iery  Knntor w ym iany B anku  hipotecznego zawsze 
nabyw a i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych. O
^  U W A G A : K antor wyro:auy B ra k u  hipotecznego przyjm uje od a  

P . T .  kupujących wszel ie w y lo so w a .n 1, a ju ż  płatne miej- w  
fteowe papiery w a rto ś c io w e , tudzież zapadłe kupoay za  

Q  yotGAkę bez wezolkieko p e trą c e n ia ; zaś zam ie jsco w e , je-
Q  dynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

Q Do efektów, a  k tó ryeb  w yczerpały  się kupony, dostarcza
nowych ark u szy  kuponow ych, za  zwrotem  kosztów, k tóre  sam  ponosi. Q

QDQOOOO4QOQOOOOOOOOKXX>OOO0

p o l e c a :

Siew niki rzę d o w e  najlepszych systemów „MeMehara", „P an o ­
n ia" i „Saksonia".

S ie w n ik i s ze ro k o rzu tn e  system u „A berdeen".
Siew niki do k o n ic zyn y i t r a w  pociągowe i ręezne.
Siew niki do n a w o zó w  s ztu c zn y c h  system u Schloera i Jeszkego.
P łu g i jedno dwu, trzy i czteroskibowc systemu B raci Kber- 

hard t z Ulm nad Dunajem.
P r a s y  Blnnta do konserw ow ania zielonoj p a s zy  sło d kie j
S ie czkarn io , m ły n k i, s o rto w n ik i, t r y je r y , b ro n y  la fic u o h iW i 

w ypielacze i t .  p.

Koński ząb
po wyjątkowo niskich cenach.
W szelkie gatunki n a w o zó w  s ztu c zn y c h  wysoko procen­

tow ych pod gw arancję ilości i jakości składników  po cenach 
fabrycznych. 1485 i_ g

P a r y ż  11. kw ietnia. J a k  słychać, pom iędzy 
papieżem  a  rojalistam i francuskim i przyszło do 
zbliżenia, a  to za pośrednictw em  hrabiego de Mun 
i k a rd . a rcy b isk u p a  paryskiego R icharda . H r. de 
M un jest gorącym  zw olennikiem  polityki papieża, 
co do w ew nętrznych stonków F i ancji. Jeżeli się 
przeto wiadomość ta  spraw dzi, znaczy łoby  to, że 
się rojaliści p rzechy la ją  do tej polityki.

P a r y ż  11 kw ietnia. W ynalazcy  m elin itu  
T a r  pinowi, odsiadującem u k a rę  k ilkuletniego wię­
zienia z: idradzeuie tajem nicy w yrobu te j m a-
terji w ybuchow ej, ofiarow ano wolność pod w a­
runkiem , że po w yjściu z w ięzienia nie Wyda 
więcej n ikom n tego sekre tu . T u rp in  nie chce j e ­
d n ak  złożyć tak iego  p rzyrzeczen ia , dopóki nie 
p rzyw róeą m a u traconych  przez zasądzenie praw  
obyw atelskich. Z resa tą  uti zym nje T urp in , ż f  n a ­
w et rząd  francuski nie dochow yw ał ściśle taje­
m nicy jego  w ynalazkn , że m elinit sprzedaw ano 
m ocarstwom , należącym  do tró jprzym ierza, i że 
rząd  aam ofiarow ał w yjaw ić tajem nicę w yrobu 
m elinitu  Rosji, F ran cu sk ie  tow arzystw o, k tóre 
w yrab ia ło  m elinit, sprzedaw ało  go rozm aitym  
m ocarstw om , ta k  samo ja k  w ro k u  1877 sprze­
dano A uglji ry su n k i a rm aty  nowego w ynalazku

R zy m  11. kw ietnia. Papież przyjm ie n a  an- 
d jencji anstrjack ich  pielgrzym ów  dopiero w  sobotę.

R zy m  11. kw ietnia. M iędzy tntejszem  sto­
w arzyszeniem  franenskiem  a  kom itetem  dla p rsy - 
jęcia cesarza W ilhelm a przyszło do zajścia. Ko- 
u n e t  zaprosił stow arzyszenie te  do udziału  w 
zam ierzonej wielkiej m anifestacji n a  cześć cesar­
stw a niem ieckich. Stow arzyszenie jed n ak  odm ó­
wiło, ośw iadczając, że g d y b y  chodziło o uczcze­
nie królestw a w łoskich, członkow ie jego chętnie
b y  n d tia ł  wzięli, w szelako żadnego nie m ają
pow oda do sk ładan ia  hołdów cesarzow i niemie- 
c emu.

Bruksela l l .  kw ietnia. Je n e ra la y  kom itet
belgijskiego stronnictw a robotniczego w ezw ał na 
dzisiaj do pow sseohnego s tre jk u  i do wspólnego 
pochodu przed gm aoh parlam entu  z okazji g ło ­
sow ania nad  rew izją  konsty tucji.

MedjoUu 11. kw ietn ia. T ute jszy  dziennik
Sera donosi, że m argr. R udiu i, będąc m inistrem  
prezydentem , w pływ ał na b ank  sycylijsk i, aby  
eskoutow ał weksle pew nyah dzienn ikarzy .

B a ta w ja  11. kw ietnia. D siś p rz y b y ł tu  ar- 
cyksiąśę F ran c issek  F e rd y n a n d  d ’£ i te  na po ­
k ładz ie  s ta tk u  „C esarzow a E lżbieta.*

Lizb o n a  11. kw ietn ia . J a k iś  m łody  człow iek 
zam ierzy ł się k ijem  na  faeton, k tó rym  powoził 
król i w ydaw ał dzik ie okrzyki, św iadczące, iż me 
b y ł p rsy  zdrow ych zm ysłach. C złow ieka tego 
arezstow ano.

Lo n d y n  11. kw ietnia. V, ioekról Irlan d ji w y­
da ł rozporządzenie, n a  mocy k tó rego  wolno p rzy ­
wozić broń i am unicję ty lko  do D ublina , Belfa­
stu, C orku i 14 innych  portów irlandzkich . N ad­
to zastrzeg ł sobie w icekról zaprow adzić dalsze 
ograniczenia przyw ozu broni.

P a r y ż  11. kw ietnia Joum. des Dtb. donosi, 
że Rosja pragnie wejść z F ran e ją  w ta k ie  szm e 
tosnnki handlow o-polityosne, ja k  z N iem oaań.

W l e S e a  IŁ, kwietni*. Giełda zbożowa. Pewnie* ns 
wiosny 7 96, na maj i eze.wieo i.95, na jesień 810, irte  
na jesień 7 12 ’ J
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S sn ta l M idy jest nniw ersalnym  środkiem  na 
ta k  zw ane choroby s e k re tn e ; wsąyrttw i osoby 
dotknięte tą  p lagą jednozgm inie o trzym ują, że 
w czterdziestuośm in godzinach w początkach  sła ­
bości takow e się leczą niezaw odnie, k iedy  p rsy  
użyciu  kapsu łek  z kopaiw y całe  tygodnie nie 
w ystarczają. Tozeba więc w ym agać napkm  M idy 
n a  każdej kapsu łce. 34

O
Bi

&»

E
Wj  ko t a :  kwas karbolowy, Lysol, kreohm, D h o q u k r j a

t Biyfila uflsysfskcyjiifl, piw po oióttia powietrza mc. p o d

„Czerwonym Krzyżem"

Lwów  
Jaffiellodaki 

f  1 .  9 .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 V, cent* od w yraju.

Pr e m io w a n e  w ła s n y c h  e b lo -  
ró w  w in a  H e g y a l  i. T o k p |-  

s h ie  b e c z k a m i  z H  d y , b u te l -  
k a m iw e  L w o w ie  nabywać można 
u właścicielki Wnej A n n y  N e u p a u e r , 
ul. Kochanowskiego 6. Lis y dziękczynn 
w y s o k ic h  o s o b is to ś c i  d o o d c z y  
t a n i a  — odchodzą do Prns am Culensr >, 
Wiednia, Pary la  itd. 1 s ą  o rd y  now a*  
n e  p r z e z  n a jp le r w s z e  p o w a ż  
le i  c a r s k ie .  189

Ko s i a r k i  r ę -  z n e  5cio nożowe (En
taiprise) pc z ł. 35, poleca Piotr 

Chrząstowski, h udel żelarnjr we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

P o m — lik  ta n d lo w y , żonaty, po­
szukuje za kaucją posadę inkasenta, 

mafazyniera lub do prow adzeni handlu 
towarów mięszanyeh. Łaskawe zgtosze
nia pod literą M J. Lwów, ul. Ormia; - 
sksi 1. 31, III. piątro 2 6 -i

Rutynowany kandydat adwokatury po- 
szukuje posady. Zenon, Lttć », poste 

restante.

Hoiel Europejski
codziennie od 10—12 przed poł i od 3 —7 

po poi. (p d lg o d z ln n le )
s e n z a c y jn e  d e m o n s t r o w a n ie

A S  F M  Y  I K  -k . " A R Y
to* się praw ożycie Bonk I praska t. . msych

F U W I O A T E U R  E S P I O
DUSZNOŚĆ — K19ZL1 — KATANY — MBWKALOIK — —

W - aryżu: sprzedaż hurtowa J. Ctplc,ul.Sł-Laz»r*, 20; wi Lwowie * wipteksd
PP.MlkolBBOha,R«okaralWawtorBjdagotwKrskowle:waptekachPP W i .  sw d eg o l Medyka. 
WymM&gi podpli |ak obok aa heide] rurce.— Hedel złoty na Wystawie PowuedmeJ 1S89 r. Hó Oensours.

7 ,  n g p l f i  kieszonkowe złote, srebrne, 
f c U i j r 1 W  sta:_we, niklowe, oraz pendu- 
Iow* fr. ncuskłe, jąkotęi budziki wszystkie 

istniejące zawsze w wielkim wyborze u

Ek o n o m , kawaler, mogący się wyta 
zać dobrymi świadectwami, poszu 

kuje posady od 1. Czerwca lub Lipca 
Adres: poste restante Medyka 8. S. 100.

A g ro n o m , z dłuższą praktyką i chlu- 
bnemi rekomendacjami, znajdzie zaraz 

umieszczenie do zarządn większym ma­
jątkiem. Zgłaszać można się  codziennie 
między 3 .- 4 .  Lwów, Hotel Langa nr. 36

1 7 o r t e p l " n  świeżo skórkowany 50 z ł ,  
r  n o w y  260, P i a n i n o  240, C y t r a  
12, s t o l i k  rezonansowy 14, pult 2 zł. 
Żulióskiego 6, parter. ¥  '.linow ski, 
met<-kompozytor cytry. — O g r a n e  in- 
8trumenta kupuję. 2? 8

T n ttc i c y g a re to w e  a lc f c le ja n e !
z najlepszej bibułki francuskiej lOOO  

sztuk od 1 ( I .  poleca fabryka F .  ZVi- 
A a ło w sh le g o , L..ów, Hotel Żorż». 
Opaluwanie -ratis. Przy odbiorze 5000 
sztuk franco. 179

MieszKania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3  pokoje z kuchnią. Sobieskiego 34.

pokoi, wspaniała mieszkanie. Ormiań­
ska 27, I. piętro, śródmieście. 249

h/rfe t k a n l a d o w y n s j ę o a  p r z y  
1Y1 n l lc y  G rA decfeleJ 1. 5 2 , fron

towe z balkonym na I. piętrze : 2 pokoje, 
kuchnia 1 przyn&leżytości; na II piętrze 
3 pokoje, kuchuia. Bliższa wiadomość tam. 
lnb w kantorze p. administratora E
Gethsrdta, Lwów, Wałowa 3. 228

Meble dla m łodych m ałżeństw

za złeieniem  zł. i  60 f-tnco,

dworków w een- 
L . F r a n k a

wraz z cennikiem  
226 1—?

P ią k n e  w z o ry  d l a  p r y w a tn y c h  e d b lc r c ń w  g r a t i s  1 I ra n C o .
Bogate wzory, ja niebywało, d l a  k ra w c ń i  niefrankowano. N ie daję o p u -  
8 i  od 2*/a do 3 1/ ,  guldenów za metr, ani żtdpyeh p o d a r k ó w  krawcom, 
jak to się u konkurencji na koszta ostatniego odbiorcy dzieie, lecz mam tylko 
s t a ł e  1 n e t to  e e n y ,  aby każdy p r y w a tn y  o d b io r c a  d o b rz e  
1 t a n io  kupował. D latego upraszam tylko moich h a lą g  w zorA w  zażądać. 
Także os rzegam przed p o d w A Jn e  n  z n 'ś ta n ie m  r e n  u konkmeaeji

Materjały na ubrania.
Pernyien i doskin dla wysokiego kler., przepisowe materje na unlforny o. k. 

ra Ikiw, ora dla wetsrauśw, straży ogalowyeb, gimnastyków, liaeryjne, sakoa 
bilardowe i aa stoliki do gry, Lodes, także nieprzemakalny na kurtki, matorjo 
di prania, pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościowo, 
prawi Iwo, trwała, czysto wełnlauo, a nie tanią nzmatę, którą każdy kramarz 
w podwórza sprzedaje, a która nie warta nawet zapłaty krawoa, niech się  
zwróci do firmy: 110 1—8

JAN STIKAROFSKY w Bernie ^ a n s t r ja c h l ) .
Największy sk ład  fabryczny sukna w »»rto6ci p<Sł miljona zł.

Aby sobie przedstawić wielkość i solidność, oświadczam, że moja ręka 
jednoczy uajw ększy w Europie eksport enkna. fabrykację kamgwnów, dodatków 
krawleoklcb i introllgatorakiob, tylko dla własny cl celów. Aby się o wssystkiem  
powyższem przekonać, zapraszam P. T. Publiczność, gdy jej się sposobuość 
nadarzy zwidzie ogromne przestrzenie mego zakładu przedtży, zatrudniającego 
150 ludzi. Rozsyłka tylko za pobraniem! Korespondencje w język oh: niemie­
c k a ,  czeskim, węgierskim, polskim, wtoskim, francuskim i angielskim

Wstęp od os by 5 0 ''t., dziesi i wojskowi 
niżej rangi feldwebla 25 ot.

3>la „Sokołów11
J. M. L ip  iń sk i w  S tr y ju
poleca w nowem wydaniu w eleganckiej 
kasetce 5l> ark. i 50 kopert z wizerun 
kiem Sokoła polskiego kolorowane poi 
zł. l -25, 100 kart korespondencyjnych 
z Sokołem po zł. 1-25. Zamówienia!

odwrotnie. 1504 1

M i  l a i t i  ziefflsKlB
z inw entarzem  żywym i martwym 
1479 1— 9 do sprzedania.

J. Próchnik,
ul. Jagiellońska 1. 2.

Zarząd fabryki
ttcMvek i wyraMff ceraMziiycli

Jaoa Lewińskiego, 
Aleksandra D om aniew skiego  

i Spółki w e L w ow ie  
przeniesiony z  d . 5 . kw ie tn ia  1 8 9 3  

na ulicę M ic k ie w ic za  i . 2 4 .

K w i l ą .  p r m w o
któryby mógł przygotować 14-letniego  
ehłopea do 8. klasy szkół wyższych 
realnych w Galicji, poszukuje rodzina 
zsm:e8zkała obecnie na wsi w Królestwie 

polskim.
Z głoszenia listowne adresować : Kru 

senstern, po zta Niemirów. 1488 1—1

■3* OsłPEoga s i ę  p rzed  fa łs z e r s tw o m  I 
g a  S p r zed a ż  ty lk o  w z ie lo n o  o p ieo zę to w a n y o h  

i n ie b ie sk o  e ty k ie to w a n y ch  p u d a łk a a h . y g
Bilińskie pastylki do tra w ie n ia .

A S T Y L K I D E  B IL Ift.
Z n a k o m i ty  f tro d e k  p r z e c iw  p ie c z e n iu  z g a g i, 
k a t a r o m  ż o łą d k o w y m  1 u t r u d n i e n i u  t r a w ie n i a  

■ zczegA ln ie.
Składy we wszystkieh handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjaeh. 
614 1—11 D yrakoja zd ro jo w a  w B ilin  (C z e c h y ) . W

Na sezon wiosenny i letni:

K A P E L U S Z E
najnowsuego fasonu s  pierw szorzędnych
fab ry k  H abiga, Plessa i angi iskle,
nadzw yczajna nowość w kapeluszach 
m iękkich . C ylindry  od 5 zf. począwszy.
W ielki w y b ó r rę k a w icze k  angielskich, 

Lasek i Parasoli
poleca 1418 1—1

M a x  L a u
w e  L w o w i e  n i .  K i l i ń s k i e g o ,  1. 2 ,  (obok składu speojalitetów.)

Piękność kobiecą
myei9 jednam mydłem jest i

L. 11.646. J. W. Prez. 1503 1 -ż f

Ogłoszenie sonkursu.
Przy  M ag 'stracie król. stoi. m iauta K rakow a je s t do obsadzenia 

posada I I .  w iceprezydenta m iasta z p łacą roczną 2.600 zł., kw aterow em
520 zf. i z dwoma pięcioleciam i po 260 zł. roczni®.

Kandydaci winni się wykazać świadectwam i złożonych na Uniwer 
sytocie trzech  egzam inów teoretycznych w ydziału praw niczego, św iade­
ctwem złożonego egzaminu praktycznego z ustaw odaw stw a i postępowanis 
polityczno adm inistracyjnego, nareszcie św iadectw am i dotychczas wyko 
nywanej służby publicznej.

Podania należycie udokum entow ane wnosić n-leży na ręce prezy­
denta m iasta najpóźniej do 24. kw ietnia b. r.

£  rak ów, dnia 7. kw ietn ia  1898 r.

S zlach tow sk i,  prezydent.

XXXXXXXXXX X XOXXX*XXXXXXX#
*  F a b ry k a  g

ś w i e c  w o s k o w y c h  i b l i c h o w n i a  w o s k u

jj FRYDERYKA SCHUBUTHA
X  Lwów, Rynek liczba 45
J e  p o 1 e o a Ł
y  nagrodzoną srebrnem i medalami zasługi, z istn iejących dotąd J  
O  najpiękniejszą > n a jtrw a ls zą  ?

5 Masę do zapuszczania podłogi J
■W p i ą a i u .  k o l o r n n h

Nr. 0 biała. — Nr. 1 jasno-żółta. — Nr. 2 jańoo twa. —
Nr. 3 orzechów*. — Nr. 4 mahoniowa.

C en n ik i szozcgA łow e na  żą d a n ie  iran co .
UWAGA. W o s t a t n i c h  eza « ch  namnożyło się muóitwo lichych na- 

* *  śladownictw mojej masy do podłogi,
1 >ez też i zupełnie 

o #  takowych.

»xxxxxxxxxxxoxxx ixxx*xx

X
X
X
X
X które są w cenie vrprawdz'e liższej, 

do u ż y c i a ;  przestrzegam więc przed zakupnem

%
#
a
aa

1319 1 - ?

utrzymać 
przez

myei9 jednam mydłem je s f niemo: .iws 
rzec>ą. Ale m y d ło  as m le  a  l i l i i  
P a r f h m e r j l  E ą n l t a h l e  jest wyro 
bem, który sobis olbrzymi popyt w całe, 
Enropie wyjednało, i  dla swych znako­
mitych zalet na żadnym etole brakować 
niepowinien — Oena za sztnkę 35 etj 

Dostać można:
Dostać można w pakietach 8 sztuki 35 et. 
U pp. Alojrego Hflbnera 3. Qiel ckiego; 
O. T. Winklera syna; Wolfa Czoppa, 
Żółkiewska 2 ;  Drogut pod nCzerwo 
nym krzjżem", Jag ollońska8; P.Górnego 
i T. Pilarskiego, hotel George*a; Dro- 
gnerja pod ,Sok  łem “, ni. Karola Lu­
dwik., 19; 'nryka Kouiga, nl. Karola 
Ludwika 7; J. Spata, Kazimierzowska 28; 
M Hambaeb, Krakowska 28; h a r t o ­
w n ie  n  L e o p o ld a  L i ty ń s k ie g o ;  
w Kołomyi apteka Wgo W itcsławskiego

A u to m a t. L e p k i rnm aine
n a  a s e z n r y .................................... zł. 3*—
n s  m y a a y ....................................................   1-50
łap ą tygodniami bez nędzom 20 de 50 
sztok przez 1 noe, nie pozostawi.-.ją odom 

i nastawiają się same.

Eelipan
najlepsze w śwleeie

łapka na s zw a b y .
Łapie do 1000 sztuk sswabów, moskali 
i robactwa knohennego w jednej nocy. 
Sztuka po zł. 1*20. Radykalne wyniszcze­
nie ogćlu.e gwarantowaue. I^siąoe nznań. 
Rozsyłka za poprredniem nadesłaniem  
pieniędzy lnb za pobraniem przez Leo­

polda E p  i teina, Berno (Bninu).

J .  D Ą B B O W m & IiiG O
Lwóy, nl. Halicka 17.

Czerpanie i ro zs y łk a  wód m ineralnych: Krynickiej 
i Słotw ińskie] ro zp o c zę ta .

Zamówienia przyjm uje: iscó 1—3

C. k. Zarząd zdrojow y w  K ryn icy

Now o o tw o rzo n y 
Magazyn i pracownia sukien męskich

pod firmą :

EDWARD BAUROWICZ
w e L w o w i e , n l ł c a  T rz e c ie g o  M a ja , 1. 8 ,

poleca 1440 1—2
na sezon wiosenny i letni swój sk ład  bogato zaopatrzony w doborow e 
m a to rja ły  z fab ry k  pierw szorzędnych ta k  krajow ych, ja k  i za­

granicznych. (Impresje.)

K O N K U R S .

N a n a d c h o d z ą c y  s e z o n  polecam moją nowo urządzoną 
o d ie w i t rn lę  ż e la z a  z bogat n wyborem m clelów  dla dostarczenia 
maszynowych części składowych nie apretowanych lub apretowanyeh, oraz 
odlewy dla celów budowniczych, paleniska i t. p. oorócz tego mój obficie 
zaopatrzony skład m a s z y n  I n a r z ą d z i  r o ln ic z y c h  w znanem 
sta nnem wykonaniu.

Rc “racje zostają jak najtaniej uskuteczniane, li2 ó  1—1

J. W YOHERA
F A B R Y K A  M A S Z Y N  i O D L E W A R N I A  Ż E L A Z A  

L w A w , C łrA d e c k a  1- 4 7 .

Ce em obsadzenia jednej postdy urzędnika adminis^ricyjncgo przy eukrowai 
pod firmą: „Gumiński Yolter i 8p.“ w Tłumaczn, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Odpisy świadectw wraz a f>tosr*fją należy m d sy łić  wprost do Dyrekcji 
fabryki, a to włącznie po dzień 30. kwietaia 18r,3 r.

Do pow yższe posady przyłączoną jest pensja w roezuej kwocie 600 zł a. w. 
z wolnem pomieszkiniem, oświetleniem i opałem, tidzież roczną, stale nie ozna­
czoną remuneiv.cją.

Uwzględnieni będą tylko lu iz i i  młodzi, stanu wolnego, władający językami 
polskim i niomieokim w słowie i piśmie.

Interwencja osobista wykluczona.

Z D y re k c ji  cu k ro w n i
Tłumacz w kwietnin 1893 r. 14' 6 1 - 2

i = « :

z a p b o s z e ^ i e .
D nia 18 K w ietn ia  1893 o godzinie 2. z południa odbędzie się w Jarosław iu

w sali Rady powiatowej,

Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławia

Stow arzyszeni zarejestrowanego dawniej z nieegr. a obecnie z ograniczoną porękąi 
a to w myśl §. 40. obow.ązującego statutu na którem

P o rzą d f ; ezyn n oże l n a s tę p u ją c y :

owe za rok 1692, oraz

1. Odczytanie protokołu z ost&tniegr posiedzenia.
2. Sprawozdanie a czynności Dyrekcji a rok 1892.
S. Sprawozdanie komie i rewizyjuej kasę i rachunki kaso

.wniosek e ndzislenie L j  keji absolutorium.
4. W -ios«k Pady nadzorczej o rozdział zyska za rok 189J.
5. Wybór Członkó w do Rady nadzorozij w myśl § 24. i 25. statntn.
6. Wybór Cenzorów d i otwierania kredyta na podstawie §. <8. i  69. statntn.
7. Oznaczenie najwyższej samy, której nie mi g}  przekroesyć w szelki)

i wkładki oszczędności oiężąee na Stowarzyszeniu §. 48. lit. i statntn.
8. Wniosek Rady nadzorczej o wybór Członków do kom.i . rewizyjuej na r. 1893.
9. Zatwierdzenie wyboru Członka Dyrekcji kasjera a powoda apłynionej kadencji.

Równocześnie zawiadamia się Członków Towarsystwa, że rachunki za rok 
1892 są złożone w b órze celem wolnego przegląda.

Z  R a d y  n h d zo rc za j T o w a r z y s t w a  za lic zk o w e g o  w  Ja ro sła w iu

długi

U

J .
nowo o d k ry ty  zam orski proszek

zabija z pew nością :

s zw a b y , k a ra ko n y, p lu s k w y , p c h ły , m o skale , m uchy, 
Znak ochrenny. m ró w k i, stonogi, moliki ptasie i w  ogóle o w a d y .

Prawdziwy i tu  > do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d ó l a
13, zum ,Schw arzeń H uud‘ Hussgasse 13,

18 Dominikanergasse 18, 11 Kettengasse 11, w  P ra d ze .

materjałów, J. Beiser apt., Piotr Geilhofer apt., Karo Bayer, ni. Krakowska. 
BIECZ: W. Fnsek apt. B IaŁA  : E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. 
CHODOROW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Kaniewski apt GRODEK 
pod Lwowem: A Lip po. GLINIANY: A. Hełm. apt, 1ASŁ0 : R. Pasch apt. 
KOŁOMYJA: E. Sten ;el a p t, J. Sidorowicz, K. Br. W itosławski. KOPYCZYŃ-
CE: M. Reder apt. KOSSliW: S. Bursajayt. KRAKuW: E Radier ap t,

■ ■» * ^  - - -  l , Rosoer apt., W.E. Stoekmar apt.. W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., U. Rosner apt., W. 
Krzysztofowioz, skład materjałów, A I? rełka. KROSNO : Jan Nazarowics. 
KULIKÓW: B. Misiołek apt KUTY : Aleks. Zagajewski apt. JAROSŁAW: 
W isłocki apt. NOWY TARO : Ad. Banmann,K. Laner, Holzgriin. NOWY
BACZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW: K. Przedrzymirski apt. 
PBZEaiYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eng. Wysoozański apt. SUCHA:

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
Jarosław, 9. Kwietni* 1893 r.

P reses: 8 krttarz:
E d w a r d  M ieew sM . E u s ta c h y  W olaki.

s s z K S YBi.: a . ranszewsEi. su ita ti: Eng. Wyso:zański apt. BUCHA: 
C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil ant. STARE MIASTO : A. Pa­
luch apt. TARNOPOL ; F. Jamrogiewioz apt., E. Frantz. TARNÓW: A.
Berger, W. Mildner, S. Steissenborg i M. 
rowski apt. T. R< shberger. ZŁOCZÓW
włuszkiewicz. — SAŁUS2

er apt. WADOWICE 8, Ku- 
Józef Gold. ŻYWIEC : M. a- 

St. A. Sznston apt. 1003 1—?

S K Ł A D  K A W Y
A rtu ra  K ościck ieyo

pod godłem 1071 1—?

. S T R I D S Z "ir
w e  L w o w ie , ul. Ossolińskich I. I I ,

wchód t*kże z ulicy Cichej
poleca tylko n a j l e p s z e  g a t u n k i

po cenach hurtownych.

C . k. u p r z . T o w a rzy s tw o  kolei L w o w s k o  - Czerń iowiecko - Jasskiej.
Podpisana R ad a  aaw iadow cza ma zaszenyt zaprosić akcjonarjuszów  c. k. uprz. T ow arzystw a kolei Lw ow sko-Czerniow iecko Jassk ie j

n a

Cejlon, MotŁę i Auerskańską

Apteka
,z u m  goldenen R 0ichsapfel“ J. PSERHOFERA w  Wiedniu

I . S i n g e r s t r a s s e  Nr .

XXXV. (zwyczajne) Walne Zgromadzenie,
które  się odbędzie

w sobotę dnia 39. kwietni a 1893 r.
«  yodzinie (0. przedpołudniem w  sali S to w a rzy s ze n ia  in żyn ie ró w  i archite któw  w  Wiedniu

(Eichenbachgasse, 8),
P i f l l l ł k i  CZYSZCZąCe kr6W dawniê z w a .n e  P i g u ł k a m i  n n iw e r a a ln e m i ,  zasługują na to_____  _  _ . nazwisko najzupełniej, gdyż w istocie jest wieli ihorób, w któiyoh p i­
gułki te znakomicie dz:ał»ją. Od wielu dziesiątek lat są pigułki te w powszeohnem użycia, od wielu lekarzy ordy­
nowali _ mało jest rodzin, n których by brakło przynajmniej małego zapasa tego znakomitego środka domowego.

Cena tych p igu łek : 1  p u d e ł k a  z  1 5  p i g u ł k a m i  * 1  c t . ,  1  p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i
1  z ł .  5  c t .  w razie ni ifrankowanej posyłki za pobraniem 1  z ł .  1 0  C t.

W rasie nadesłania gotówki kosstuje wras z opłatą posyłki: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 ct., 2 paczki
2 zł. 30 et., 3 paczki 3 sł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (Mniej jak 
jednej paezki nie w ysjła się).

Ujm się wyraźnie źadad: „J. PseMeM Pignłet czyszczących trew”
i należy uważać, ażeby napie na denku każdej sskatułki sawierał na przepisie nżyoia podpis J .  P s c r h o f e r

^ _ k o lo K e _ c z e r w o n ^ m .

P r z e d m i o t e m  o b r a d  b i d z i e :
1. Spraw ozdanie R ad y  zawiadowozej z obrotu  interesów  z roku  1892.
2. Spraw ozdanie z rezultatów  ruchu  na  lin jach  austrjack ich , prow adzonego przez c. k. Jen e ra ln ą  D yrek c ję  austrjack ich  

kolei państw ow ych w roku  1892.
8 Spraw ozdanie w ydzia łu  rew izyjnego z zam knięcia rachunków  za  rok  1892.
4 . W niosek R id v  E&wiftdowa«ai w m ran  i o.svst4C0 zysku.
t/. a (fu « w uau n ni o n j  Bjrjuugu s uuuiau i^lH  —
4. W niosek ady zawiadowozej w spraw ie użycia czystego zysku.
5. W y b ’r  y d z ia łu  rew izyjnego.
6. C nowi in ie  R ad y  zaw iadow czej.

ał. 20 ot.

®fklł8Pa ™ ," ,a e50?,ra ro ił" iB
C n |#  7  b a b k i  na katar, chrypkę, koklnsz itd , fla- 
OUU a  ■'“ w" 1 szeoska 60 ot.

Amerykańska maść nr potfagre i M. 
Proszek przeciw poceaju s ię (nóa
pndełka 50 ct., * pra®»- °Płao- ^3 et.
B alsam  na wole i flakon 40 ct, z przes. opł 66 et
Ese n c ja  ż y c ia  (krople praąskie)
ty żołądek, złe trawienie d , 2* et.

Prócz

cena

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ot.

P iairiaw  P illw u r  aa kaszel i t. d., 1 pudełko 85 et.,rianier rui¥»r ,  p r z „ y ł k %  opłMOną ao et
J .  P z e r h o f u r u .
najlepszy środek naPom ada tannochinow a

porost włosów, 1 puszka 2 zł.

P la s te r uniw ersalny 
P rze c zy s zc za ją c a  sól uniw ersalna A .w .
B u l r l c h u .  Znakomity środek domowy na ws: Udo 

skutki złego trawienia 1 pakiet 1 zł.

Ci panow ie gkcjonarjusze, k tó rzy  chcą  uczestn iczyć na W alnem  Z grom aasoniu  lnb  wykonać swe praw o głosowania, 
po m yśli Btatutów, maj i sw e akcje do dnia E l, kwietnia 1 8 9 3  w łącznie złożyć w  W iedniu w c. k. uprz . austriack im  
B anku  d la  k ra jów  w  Gracu w kan to rze  w ym iany _ styryjskiego B anku  eskontowego, we L w ow ie w galicy jsk  m akcy jnym  
B an k u  H ipotecznym , w K rakow ie, C ierniow each i Tarnopola w filjach tegoś B anku , w BerFnie w berlińskim  tow arzy­
stw ie handlow em  lub w B anku  niem ieckim , we Frankfurcie nad Mentm w niem ieckim  B anku  związkow ym , w Stuttgardzie 
w W irtem bergskim  B an k u  zw iąakow ym , w  Paryżu w „B anque Im p. R oy. Privilegića des PayB A utriohiens Succursale  d e  P a ria“, 
w Londynie w B an k u  anglo-austrjack im  — zapom ocą podwójno w ygotow anych konsygnacyj (do czego blankietów  dostać m ośna 
bezpłatn ie  p rzy  w ym ienionych kaBach) i o trzym ają w raz z potw ierdzeniem  odbioru ta k ie  k a rtę  legitym acji na W_.ine 
Z grom adzenie.

W  razie  zastępstw a m uszą drukow ane n r  odw rotnej stronie k a r ty  legitym acyjnej pełnom ocnictw a być  w łasnoręcznie podpisane. 

W i e d l ń  nr Kwietniu 18931502 1— 1

B a d a  Z a w i a d o w c z a .
(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adau Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z druk"rai „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.
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